Opłacone ryczałtowe. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 132% r. 


Nr 38. 


TYGODNIK 
POLITYCZNY, SPOŁE- 
CZNY I OŚWIATOWY 
POŚWIĘCONY SPRA- 
WOM LUDU POLSKIEGO 


PRENUMERATA 
ROCZNA WYNOSI: 
W POLSCE , , 8 zł 
ZAGRANICĄ. „16 ,, 
W AMERYCE , 2 dol. 

(Numer pojad. 8 cent.) 


W wielkiej, programowej mowie z dnia 17 lipca 
1926 r. powiedział ówczesny premjer, proiesor Bar- 
tel — odnośnie do rolaictwa — co następuje: „Naj- 
prymitywniejsza analiza naszego życia gospodarczego 
wysuwa na plan pierwszy zagadnienia wytwórczości 
rolnej. 

Założenie to stanb»wi kamień węgielny na- 
szego programu gospodarczego i jego punkt wyjścia. 

Z postępów wytwórczości rolnej wyrastają dopiero 
zdrowe i trwała konjunktury dla naszego przemysłu“, 

Po tej, tak pięknie brzmiącej zapowiedzi, wyliczył 
premjer, jak sobie rząd wyobraża ów postęp wytwór- 
czości rolnej, jak go zamierza osiągnąć. 

A więc: 

Badowa nrządzeń wywozowych, jak elewatoty, 
chłydme, rzeźnie, przywrócenie ulg celnych na Środki 
produscji rolnej oraz artykuły masowej konsumeji dla 
rolników, jak odzież i obawie. Unifikacja terminów po- 
datkowych, uuifikacja obowiązującego ustawodawstwa 
dzielnicowego, rolniczego, uregułowanie w drodze usta- 
wodawczej sprawy zagospodarowania lasów państwo- 
wych, nieużytków, sfinansowanie eksportu produktów 
rolnych, wydanie przepisów i rozporządzeń o wyko- 
naniu reformy rolnej, gruntowna reorganizacja Banku 
Rolnego, niezwłoczne oszacowanie i przewłaszczenie osad 
i ośrodków, pozostałych z pareelącyj rządowych na 
wschodzie i zachodzie państwa ~ À : 


Naczelny organ 


Polskiego Stronnictwa Ludowego 


Cena mumeru 20 groszy. 
Rok RV. 
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Ponieważ trudno przypuścić, żeby prezes Rady 
ministrów mówił na wiatr, zwłaszcza, giy chodzi o ka- 
mień węgielny programu, przeto rolnicy, słysząc powyż: 
szą zapowiedź, nabrali otuchy, czekając cierpliwie na 
spełnienie obietnic. Niestety, m mo upływu calego 
roku, ani jedua z obiełaic pana premjera nie 
została snełnionz, słowa zostały pustami sło- 
iwaimi, Kamień węgielny programu nie jest nawet we- 
gielkiem, z którego możnaby wykrzesać iskierki nadzieji 
na przyszłość. Gdzież są bowiem owe elewatery, chłod- 
nie, rzeźnie? 

Dzięki inicjatywie posła Jedynaka zbudowała 
się jedna rzeźnia w Dębicy, ale dotąd nie została uru- 
chomiuną. 

Zamiast komasacji podatków słyszymy zapowiedź 
ministra skarbu wprowadzenia stałagyo podatku 
majątzowego i rozciągnięsia podatku docho- 
dowozo na właścicieli gospodarstw pen źej 

a. 

Mimo zapowiedzi ulg celnych, maszyny rolnicze, 
odzież, obuwie, wcale nie potaniały, przeciwnie, wyka- 
zują tendencję zwyżkową, nastąpiły ograniczenia przy 
wozowe, a zanosi się na waloryzację ceł, Stan prawny 
w dziedziuie stosnnków gospodarczych jak był, ta! po- 
został nienreyniowany, reforma rolna dostała żółwich 
nóg i mie może ruszyć z miejsca, oszacowanie 
i nrzewłaszczenią osad i ośrodków dotąd nie nastąpiło. 


ykonz 


Niedziela, dnia 28 sierpnia 1927 r. 
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moz 
Jedynie Bank Rolny został tak gruntownie zreor- 
panizowany, że w czasie najcięższego przednowku, ja- 
kiego dawno nie było, zamknął kredyty krótkoter- 
minowe dla drobnych rolników, wydając ladność 
wiejską na pastwę nędzy i lichwiarzy prywatnych; na 
kredyt długoterminowy, trudno dostępny, musi się cze- 
kać miesiącami, tak, że Bank ten przemienił się w bio- 
tokratyczną instytucję. Wprawdzie, o ile wierzyć „Na- 
przodowi“, a tradno nie wierzyć pismu, tak blisko rządu 
stojącemu, rolnictwo dostało 97 i pół milj. kredytu, roz- 
dział jednak nastąpił w ten sposób, że wielka wła” 
sność wzięła 90 milj., a drobnej przyrzeczone 
7 i pół milj. zł. 
Pomoc dla drobnych rolników uważa — widać — 

rząd za zbyteczną wobec doskonałych zbiorów tezo- 
rocznych. 
Tak głosi statystyka urzędowa, tak pisze prasa 
rządowa, a to jest miarodajne, nie rzeczywistość, która 
mówi, że zbiory tegoroczne w życie i pszenicy 
zawiodły, gdy jeszcze nie dopiszą ziemniaki, przed- 
nowek po żniwach rychło da się odczuć w całej pełni. 
Jeśli tak wygląda kamień węgielny programu, co 
mówić o budowie, która na takim kamieniu węgielnym 
ma się oprzeć? 
Znawcy stosunków rolnych w Polsce obliczają, że 

przy obsiewie pszenieą 1,017,000 ha, żytem 4,650.000 ha, 
pwsem 2,515.000 ha, jęczmieniem 1,199.000 ha, każdy 
kwiatal (cetnar) nadwyżki omłotu na 1 hektarze ozna- 
tzałby zwiększenie sprzętu ziarna w Polsce o 93.760 
wagonów, co przy przeciętnej cenie tylko 20 zł za 
1 cetnar dałoby 187 milj. zł na czysto, Zwiększenie 
wydajności ziemi z łatwością dałoby s'ę osiągnąć, gdy 
się zważy, że w Wielkopolsce, gdzie naozół lichsza 
pleba, pszenica daje sprzzt prawie o 1007, a żyto 
b 309/, wyższy od przeciętnej całego państwa li tylko 
dzięki nawozom sztucznym i wyższej kaltarze. 
Przy polityce gospodarczej obecnego rządu, przy 
wzrastającem zubożenin drobnego rolnika, nietylko nie 
podniesie się kultura rolna, ale zacznie obni- || 
Łać nawet tam, gilzie dotąd stoi wysoka. 
A ponieważ istotnie z pastępów wytwórczości 
kotno; wyrastają dopiero zdrowe i trwałe kon- 
junktury dla przemysłu, przeto pauperyzacja wsi 
zaniedbanie i zostawienie chłopów na łaskę losu must 
wywołać dła całego życia gospodarczego, a tem samem 
i złotego ujemne, a niwet groź1e następstwa. 


Jan Brodach. 
a PC O EE EE WL TT ZW ZY OWY SL PEWNE 4 "0 Gor Miro] 


Spróbujcie a przekonacie się 
że dotychczas paliliście papierosy w bibułce lichej, a co najwyżej 
średniej — Kilka groszy, wydanych na książeczkę bihałek 
nierbewo* przekona Was, że możecie i powinniście nżywać 
bibułkę tylko najlepszą. Ządajcie bibułek „Herbewo“ w każdym 
sklepie tytoniowym. 


Na każdej książeczce jest nasza firma: 


„KI ER BE YW O“ 


HER-liczka BE-łdowski WO-łoszyński 
Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 


Spólka akcyjna w Krakowie. 680 30 0 


„Swietne zbiory. 


Tak orzekła prasa i statystyka urzędowa w ub. 
roku, na skutek tego nastąpił w jesieni masowy wywóz 
zboża zą granicę, które z wiosną bieżącego roku trzeba 
było z powrotem sprowadzać tylko oczywiście za SE 
de jną cenę. 

Jo samooklamywanie siebie doprowadziło do 
tego, że podczas gdy za pierwsze półrocze 1926 r. niie- 
liśmy 222 mil, nadwyżki wywozu mad przywozem, 
w drugiem półroczu 1926 — 190 mil, nadwyżki, 
w pierwszem półroczu bieżącego roku mieliśmy vad 
wyżkę, ale przywozu, nadwyżkę wynoszącą 150 mil. zł 
w złocie. 

W szczególności deficyt naszego handlu zagraa 
nicznego wedi obliczenia rządu wynosi za kwiecień 
29 mil, zł, za maj 50 mil, zł, za czerwiec 43 mil, zł, za 
lipiec przeszło 25 mil, zł w złocie. 

Zaślepienie pewnych czynników doszło do tego 
stopnia, że kiedy „Piast“ na podstawie kwestjonarjua 
sza, wypełnionego przez wójtów przedstawił rzeczywi: 
ste, prawdziwe położenie wsi, niektórzy starostowie 
w specjalnych okólnikach nazwali to robotą antipań- 
stwową, zajprzeczając prawdziwości podanych prze% 
naczelników gmin cyfr i uwag. i 

Żniwa tegoroczne mają się ku końcowi, I 

Na zebraniach skarżą się chłopi na więcej niż lis 
chy zbiór żyta i pszenicy. 

Z 1 morga otrzymuje się przeciętnie 5—6 sa 
kopa. sypie przeciętnie ciwie ćwierci — ledwo niekiedy, 
zwraca się wysiew. 

Mimo to dla prasy rządowej także tegoroczne 
zbiory należą do świetnych, skoro twierdzą, że tego 
roczne zbiory będą znacznie wyższe od tamtegoros 
cznych, rolnictwo wykazuje nader pomyślny stan, 

Cieszmy się zatem, że w Polsce mamy piękny uro- 
dzaj, doskonałe zbiory, dobrobyt pcha się drzwiami 

i ckrami, a kto twierdzi inaczej, i ostrzega przed złuś 
dzeniamj — to wróg państwa. 


Ministerstwo poczt i telegratów 
i jego minister, 


Rząd obecny przywrócił zniesione przez rząd 
większości polskiej ministerstwo poczt į  telegrafów 
głównie dla wprowadzenia do gabinetu posła wyzwolea 
niowego Miedzińskiego. Minister ten, który się wsławił 
rozporządzeniem © licznikach telefonicznych wydał 
obtenie zarządzenie na mocy którego wszelkie insty 
tucje, Graz urządzenia pocztowu-telegraficzne i telefo- 
niezae w powiatach bielskim i cieszyńskim, mają być 
wydzielone z Okręgu dyrekcji krakowskiej, do której 
należą od 9 lat — i włączone do okręgu dyrekcji kato» 
więkiej. 

Co o tem zarządzeniu sądzić, pouczą w dosadnym 
wywodzie „ll. Kurjer Codzienny”: 

„.„Górny Śląsk jest jednostxą administracyjną 
w bardzo dużym stopniu od pnią macierzystego nieza- 
leżną — i nie jest tak silnie złączony z cjezyzną, jaka 
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by tego w myśl układów międzynarodowych ze wzelę- 
du na interes państwa, wymagać należało. Obowiąz- 
kiem zatem każdego zdrowo, państwowy myślącego 
Polaka, a już szczególni: urzędnika i męża stanu jest 
ten seperatyzm administracyjny, a 60 za tem idzie dzieł 
micowy i kulturalny, jak najbardziej łagodzić, osla- 
biać, niweczyć. 

Minister poczt p. Miedziński albo nie zastanowił 
się nad konsekwencjami swego postanowienia, albo 
z iatwością, wcale nie cechujący prawdziwych mężów 
stanu, godną najwyższego potępienia, 
niemi do porządku dziennego, 


Jeśli bowiem traktaty międzynarodowe narzucają | 


nam w ustroju polityezno-administracyjnym pewną od. 
rębność na Śląsku — rozum stanu winien nam kazać 
ma innych polach tem więcej spajac tę dzielnicę z pniem 
macierzystym, a więc w resortach oświecenia, kolej- 
nictwa, poczt i telegrafów, rolnietwa przemyslu į ban- 
dlu it. d. Wreszcie, jeśli już nie trafiają Warszawie do 
przekomania argumenty narodowe —- to może trafiają 
najważniejsze ze stanowiska państwowego — t. j. 
względy wojskowe! Czy p. Miedziński, jako pułkow» 
nik, nad tem się nie zastanowił?" 

Wywody najzupeźniej siuszue zawierają stwier- 
Gzenie faktów znanych każdemu śmiertelnikowi, me- 
żowie stanu doby dzisiejszej wyżsi są ponad szary thim 
Bpoleczeństwa polskiego i dlatego w każdej dziedzinie 
Życia publicznego wydają podobne rozporządzenia. 

Do czasu jednak dzban wodę nosi, 


Zniszczyć „Piasta“, 
wchłonąć „Wyzwolenie“! 


Taką groźną uchwatę powziął kongres „Chłop- 
skiego Stronnictwa”, a wiadomo, że uchwały kongresu 
obowiązują bezwzględnie Zarząd giówny, Radę naczel- 
ną, klub poselski, 

Myślałby kto, że „Chłopskie Stronnietwo“ to re- 
kin olbrzymi, któremu dość otworzyć paszczękę, ażeby 
iw niej utonęły biedne płotki wyzwołeniowe, i żarlo- 
czne szczupaki piastowe. 

Istotnie „Przyjaciel Ludu“ przechwala się zwy- 
cięstwami przy wyborach do Rad gminnych, 

Puste przechwałki, 

Poza niektóremi gminami w Małopolsce środko- 
wej, gdzie zdawna pozostały wysepki stapińszczyków, 
„Chłopskie Stronnictwo“, jako takie, nigdzie się nie 
przyjęło, w Kongresówce, na którą głównie liczyło, 
przegrało sromotnie, natomiast „Piast“ rozszerzył na- 
wet swój star pósiadawia, Odeszli posłowie, a ludzie 
zostali przy organizacji. Pochłaniać mogą się w „Chłop. 
skiem Stronnictwie“ posłowie į kandydaci na posłów, 
wodzowie bez armji, Jest ich o wiele za wiele, i gdy 
90% zostanie wchłomiętych, jeszcze pozostałej reszcie 
będzie ciasno, 

Tak zdrajcy i rozbijągze mania kończą, i 
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„Precz z Witosem* 
znaczy „precz z chłopami“! 


Z okazji jubileuszu Władysława Orkana, zamieści 
w „Gazecie Warszawskiej“ znany publicysta, Adolf Nowaczyń 
ski, następujące, nader trafne uwagi: 

„W dzisiejszej, zatraconej dobie chłop polski i chłopska 
literatura całkiem „wyszła z mody“. Nowe warstwy i „nowi 
panowie“ sytuacji nie cierpią chłopa ani w książce, ani na 
„ani w życiu, ani w filmie, ani w polityce, nigdzie. Brzy- 
dzą się nim, nie chcą o nim słyszeć ani go widzieć na oczy. 
Udają i kłamią, że nie znoszą „Witosa“ i piastowege plemienia 
w życiu publieznem. To nieprawda. Nienawidzą chłopstwa wo- 
góle, a „Witos“ jest im tylko personifikacja, symbolem, upiorem 
całej chłopskiej emancypacji. Zastarzałe atawistyczne nałogi 
kresowo-szlacheckie z wzgardą i wstrętem do chłopa i raie- 
szezanina znów zwyciężyły w umysłowości rządzącego dziś, 
swojskiego „rodzimego „najazdu“ i znów przeżywamy politycz- 
ny „infernus rusticorum“, Chłop znów nie..„jest potęgą i basta“, 
Na miejsce przesadnego, często sztucznego i załganego chłopo- 
maństwa z łat początkowych nowej Rzeczypospolitej, na miej- 
sce kilkuletniej czy kilkusezonowej chamolatrji i fornalokracji, 
znów nadeszła recydywa obojętnej pogardy dla miazgi wło- 
ściańskiej. Animozja do Witosa i „Witosików* jest tylko ma- 
ską; za tą maską kryje Się narzucona społeczeństwu przez kre- 
sowych awanturników, kataryriarzy, kniaziów i dexeneratów, 
animozia i wstręt do chłopa polskiego wogóle, Slowa „bat“, 
często w ich ustach wracające, te podświadonmia tęsknota do 
ekonomoskiego kańczuga, którym charatal chłopskie piemia po 
karkach. 

W takim to odrażającym momencie historycznym Toz- 
panoszonej bezkarnej na razie, staramagnackiej nienawiści de 
chłopa (i mieszczanina na benefis żyda i grafa), obchodziło się 
na Podhalu „gody naszego kochanego Franka Szmaciarza- 
Smreczyńskiego, ćwierówiecze jego służby Gla ojczyzny piórem 
i atramentem. W tym momencie, kiedy całe chłopstwo (co nas 
żywi i broni), odsunięte jest znowu na plan ostatni. poniechane 
i odepchane pod pozorem, że to pod wpływem rózczarowania 
narodu do Piasta i Piastowców się dzieje, w takim momencie 
czeiło się na Podhalu zasługi poety i pisarza, eo od górali wy- 
szedł i góralstwa nie opuścił i do górali wrócił, rzetelnie 
i piknie wśród górali siedzi”, 


a a Z parę, té 

Rozwiązanie „Związku wójtów“. 

. Urzędowa Polska Ajencja telegraficzną donosi 

o rozwiązaniu przez wojewódziwo krakowskie na tere- 

nie województwa tak  pożytecznege stowarzyszenia, 
jakiem jest „Związek wójtów. 

Rozwiązanie nastąpiło dlatego, bo zdaniem wo- 
jewództwa, działalność „Związku wójtów“ nie pokry- 
wala się ze statutowemi celami Związku. 

Gdzie ta sprzeczność i wykroczenie 
statutawi o tem komunikat Ajencji milezy, 

„Szkoda — bo to byłoby ciekawe — uzasadnienie 
rozwiązania, 
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Wiadomości z Polski i ze świata, 
Tajemnicze zniknięcie gen. Zagórskiego. 


W czasie przewrotu majowego dowodził eskadrą 
lotniczą po stronie rządu generał Zagórski, który po 


zwycięstwie Piłsudskiego dostal się wraz z trzema in- 


nymi generałam; do więzienia, skąd ostatni przed kil- 
kunastu dniami wypuszczony zdsiał na wolność, za 
słowem honoru, że zjawi się na każde wezwanie władz. 

Zaraz po tem zniknął gensra! ten w tajemniczy 
sposób i dotąd niema śladu, co się z nim stało, | 

„Przyjaciel Ludu, „Głos Prawdy i inne filary 
gąnacji utrzymują, że Zagórski ucickł za granicę z oba- 
wy czekającej go kary, , 

Na to zauważa „Il. Kurjar Codzienny", że raport 

komisji ekspertów w sprawie uwięzionego gencrala, 
złożony sędziemu pułk. Zielińskiemu, orzekł, że maku- 
py poczynione przez gen. Zagórskiego dla lotnictwa we 
Francji, były dokonane ściśle weding planu, a nawet 
gdyby były nadużycia, to nie moża być za nie odpowie- 
dzialny gen, Zagórski, gdyż nio miał na nie bezpo- 
średniego wpływu. Ta sama komisja stwierdziła wów- 
czas w sprawie przekroczenia budżetu departamentu 
lotnictwa, że za nie mógiby być odpowiedzialny jedy- 
nie szef administracji armji, to jest gen, Żymierski ni- 
gdy zaś gen. Zagórski. W każdym razie ta sama kio- 
misja oświadczyła, że wogóle żadnych  przekroczeń 
w budżecie departamentu lotnictwa uie było, 
Wobec tak korzystnego orzeczenia komisji mógł 
generał spokojnie oczekiwać wyniku procesu, leżało 
nawet w jego interesie, żeby proces odbył się i wykazał 
jego niewinność — nie też dziwnego, że prasą naogół 
nie daje wiary w ucieczkę generalą i słusznie zapytuje, 
co się z nim stało? 

Przecież generał to nie komar co w chwili może 
rozpłynąć się w powietrzu j zniknąć, człowiek to nie 
widmo, co nagle jawi się i ulatnia, jeśli o wybitnym, 
„znanym generale, znajdującym się pod czujną opieką 
władz, władze te nię nie wiedzą — co może myśleć 
© swojem bezpieczeństwie zwykły śmiertelnik? 

Słusznie zatem domaga się prasa, ażeby władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły jak  najenergiczniejsze 
dochodzenia i podały do publicznej wiadomości, co się 
stało z generałem Zagórskim, 


Stosunki polsko-czeskie 


W OŚWIELTENIU P. MINISTRA PEŁNOMOCNEGO 
DRA LASOCKIEGO. 


Jeden z najtęższych dyplomatów polskich za gra- 
nicą, dr Lasocki, został odwołany przez „sanację” z po 
selsttwa polskiego w Pradze. — Przed swoim odjazdem 
z Pragi udzielił następujących informacyj przedstawi- 
cielowi czeskosłowackiego Biura prasowego co do sto- 
sunków połsko-czeskich, 


Na pytanie, jak się p. minister zapatruje na obec- ; 


ne stosunki pomiędzy republiką czechosłowacką a repu- 
bliką polską, odpowiedział: 
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-— Stosunki pomiędzy Czechosłowacją a Polską 
unormowane są obecnie około 20 układami 1 umowami, 
które zostały zawarte w ciągu ostatnich 2 i pół lat. 
Umowy te rozciągają się ma wszystkie prawie, pomię- 
dzy obu państwami istniejące kwestje w gospodarczej, 
prawno-finamsowej i innych dziedzinach. Jako najważ- 
niejsze z tych umów, uważam umowę handlową, nastep+ 
nie umowę likwidacyjną, dotyczącą Śląska Cieszyńskie+ 
go i wkońcu umowę arbitrażową, mającą również wiel: 
kie znaczenie. W formalnych stosunkach pomiędzy Cze- 
chostowacją ai Polską pozostaje zatem. jak z tego wi- 
dać, jeszcze tylko bardzo mało do załatwienia, 

— W. czem dopatruje się pan minister głównych 
postępów w. kierunku zbliżenia obu państw w czasie 
swej działalności w Pradze? 

— Mówiłem o formalnych stosunkach pomiędzy 
naszemi państwami, Uważam jednak za rzecz szczegól- 
nie ważną nawiązanie hezpośrednich stosunków pomię 
dzy reprezeńtami różnych sier spolecznych naszych 
obu krajów. W tym kierunku dużo do wzajemnego za- 
cieśnienia stosunków przyczymiły się wizyty i wycieczki 
z Czecho-Słowacji do Poiski i odwrotnie. Chciałbym na 
pierwszem miejscu -wymienić tu wizytę ministra spraw 
zagranicznych, dra Benesza, w Warszawie i wizytę pre- 
mjera Aleksandra Skrzyńskiego w Pradze, Z wyciea 
czek masowych uważam za najważniejszą 1 najcenniej. 
szą wycieczkę czechosłowackich dziennikarzy do Pol- 
ski, tudzież pobyt polskich dzienuitkarzy w Czecho-Słu= 
macji, gdzie zgotowamo im tak piękne przyjęcie. Jestem 
przekonany, że wzajemne zainteresowanie się obu na+ 
szych narodów w ostatnich latach postąpiło znacznia 
naprzód. Świadczy o tem cały szereg artykutów zaróws 
no w czechosłowackiej jak. i polskiej prasie. — Mogę 
stwierdzić z całem przekonaniem, że poza nielicznemi 
wyjątkańni, wzajemne głosy prasy nastrojone są przy 
jaźnie i prasa cbu krajów zabiega w tym kierunku o je- 
szęze silniejsze zbliżenie, 

Przybyłem do Pragi z przeświadczeniem, zeczerp- 
niętem z historji, że dwa narody, zbliżone do siebie 
wśród narodów słowiańskich najściślej językiem, kul- 
turą i stosunkami geograficzmemi, jak również posiada» 
jące tak wiele wspólnych historycznych wspomnień, że 
te dwa narody zachodniej Słowiańszczyzny, których 
historja obfituje w wiele wspólnych wydarzeń i wspól- 
nych niebezpieczeństw, obowiązane są rozumieć się 
wzajemaie, poznać się bliżej i zawrzeć przyjaźń. W tym 
kierunku byłem w ostatnich latach świadkiem wielkie- 
go postępu, z czego się szczerze cieszę, 

— Panie ministrze, zapewne panu jest znane, jak 
szczerze i wysoko ceniono w Czechosłowacji pańską 
pracę i pańskie usiłowania. Z jakiemi uczuciami i wra- 
żeniami osobistemi opuszcza pan Pragę 

— Nie wiedziałem istotnie, że pozyskałem sobie 
(taką sympatję i taką przyjaźń zə strony czechosłowac: 
„kiej opinji publicznej, Manifostacje ostatnich tygodni 
przed moim odjazdem z Pragi, sprawiły mi bardzo miłą 
niespodziankę. Wspominam przedewszystkiem serdeczne 
pożegnanie z drem Beneszem, następnie wieczór poże- 
|gnalny w czechosłowacko-polskim klubie, w którym 
wzięły udział tak wybitne osebistości, tudzież liczne 
"objawy sympatji i przyjaźni, jakie mnie spotkały przy, 
podobnych okazjach ze strony burmistrza i reprezentas 


| 
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POMNIK KOGŚCIUSZKI W BOSTONIE. 

Polacy w Bostonie mają zamiar wznieść swoim kosztem 
pomnik Tadeuszowi Kościuszce, jednej z najpiękniejszych po- 
Btaci historji nietylko Polski lecz i światowej. Jak wiadomo, 
przed powstaniem w Polsce, Kościuszko brał czynny udział 
w walkach o wolność Stanów Zjednoczonych w Ameryce i dla 
sprawy Amerykanów w tym powstaniu oddał bardzo duże 
usługi. To też pamięć jego żyje również i na wolnej ziemi 
Amerykanów, gdzie wznosi się wiele jego pomników. 

Ilustracja nasza przedstawia projekt planowanego 
pomnika bohatera z pod Racławic. 


cji miastą Pragi. Potrafię ocenić w całej pełni: honory, 
jakie mnie tutaj spotkały. 

Liczne objawy sympątji, jakich mi nie szczędzono 
zarówno ze strony różnych korporacyj, jak i pojedyn- 
czych osobistości, zachowam zawsze w miłej i wdzięcz- 
mej pamięci. Nie zapomnę również niezwykłej uczynno- 
ści, z jaką spotkałem się zawsze i wszędzie przy pełnia- 
niu moich funkcyj służbowych, zwłaszcza ze strony pre- 
zydenta ministrów, p. Svehli, tudzież miłej wspólpracy 
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z panem ministrem spraw zagranicznych, p. Beneszent 
którego przyjaźń wysoce sobie cenię. Opuszczając Pra: 
gę, wyrażam szczere życzenie aby przyjazne stosunki 
pomiędzy naszemi krajami pogłębiały się w dalszym 
ciągu i wydały: obfite owoce. Republice czechosłowaca 
kiej i jej stolicy, Pradze, życzę jak najpomyślniejszego 
NOZWIOJLI4 | 


Wykonanie reformy rolnej w Rumunji. 


wW ie ustawy o podziale ziemi zostało w Rumu- 
mji ukończone. W ciągu 8 lat uległo podziałowi 6 miljonów 
hektarów. Majątki 15 tysięcy właścicieli ziemskich zostały 
rołądzielone między 1,900.000 osób. i | uż 


Traktat handlowy francusko-niemiecki, 


Dnia 17 sierpnia b. r. został podpisany traktat handlo< 
wy miemiecko-francuski na półtorą roku. — Kokowanią 
w sprawie zawancia traktatu były prowadzone przez 3 lata, 
aż jwreszcie wydały dodatni rezultat. Nowy traktat dopu- 
szcza Niemców do prawa. osiedlania się we Francji (z wys 
jątkiem kolonji Maroka i Indochin). Traktat handlowy za: 
wiera postanowienia, uchylające punkta traktatu wersal- 


{skiego a mianowicie uchyla możność konfiskaty własności 


niemieckiej we Francji na rachunek niedopelnionych repa- 
racyj wojennych. Mimo, iż umowa dotyczy spraw obroty 
towarów! między, obu krajami, to jednak traktat ten ma 


| bandzo ważne znaczenie polityczne, gdyż tylko ma podłożu 


dobrych stosunków między państwami, traktat handlowy, 
może dać obopólie korzyści. Widzimy, że wszystkłe pań. 
stwa krząjtają, się, ażeby! wyrównać różnice, jakie nastały. 
po wielkiej wojnie. Tylko my jakoś ani z Sowietami, anj 
z Niemcami mie możemy zdobyć się ma definitywne załai 
tiwienie i podpisanie traktatów hamdlowych. 


Szwecja. 


W stolicy Szwecji obradujący Kongres współdzielczy: 
olbrzymią większością głosów potępił ostro komunizm, jako! 
przymoszący ludzkości klęski i zbrodnie. 


Po skończonej rewołlcie. 


, Rewolta, która wybuchła w Portugalji, została ottu 
miona, Przywódzców zamachu uwięziono, skazano ma wył 
gnanie i wywieziono na jednę z odiudnych wysp. 


Wykonanie wyroku śmierci na Sacco i Vanzetlim, 


Sprawa Sacco i Vanzetti, która narobiła tyle szumu 
w całej prasie światowej, zbliża się do tragicznego zakoń: 
czenia. Sąd najwyższy oddalił odwolanie obwinionych. — 
Sacco i Vanzetti ze swojej celi więziennej przeprowadzeni 
zostali do tak zwanej „celi śmierci". 

Senator Borah, do którego zwróciła się delegacja ko- 
biet amerykańskich, jako do przewodniczącego Komisji 
spraw zagramicznych senatu Stanów Zjednoczonych o im 
terwencję za skazanymi, odrzekł, że wyrok może być opar 
ty jedynie na stwierdzeniu niewinności skazanych. Inter. 
wencją zagranicy jest bezwstydnem wyzwaniem, niczgo- 
dnem z obyczajami międzynarodowemi. 

W związku z odrzuceniem przez trybunał najwyższy, 
w całej Ameryce rozpoczęły się masowe manifestacje na 
rzecz. skazanych. 

Dnia 23 sierpnia b. r. w nocy Sacco i Vanzetti 2% 
stali straceni. Wyrok wykonano o godzinie 0.40 według 
czasu amerykańskiego. Pierwszy zasiadł na krześle elek- 
trycznem Portugalczyk Madeiros, po dziesięciu minutach 
Sacco, a po trzech minutach, jako ostatni, Vanzetti,- 
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Poradnik prawniczy. 


Ustawa karna skarbowa. 


W czasach starożytnych miał istnieć gdzieś 
w Grecji wielki budynek, zwany — „labirywtem* 
o tak niesłychanej ilości izb i zaułków, że kto raz 
do niego wszedł, ten musiał w nim zabłądzić i bez po- 
mocy wtajemniczonego dozorcy labiryntu. nie mógł się 
sam na światło dzienne wydobyć. 

Takim labiryntem jest u nas ustawodawstwo skar 
bowe, które gdybyśmy je liczyli na kartki w książce, 
to zajęłyby 3/4 całej książki, 

Niepodobna bez zabłądzenia wdawać się w obja- 
śnienia całokształtu naszego usitawodawstwa. skarbo- 
wego i dlatego my z obawy przed załłądzeniem zaglą- 
dniemy tylko do jednej, ale obszernej ubikacji labiryn- 
tu, która nazywa się ustawą karno skarbową. 

Ustawa ta z dnia 2 sierpnia 1926 r. Nr 105 Dz. 
U. Re. P,, wydana jako dekret Prezydenta FRzeczypo- 
spolitej wprowadzą 15 wypadków, których przesiąpie- 
mie pociąga za sobą karę trojakiego rodzaju, a miano 
wicie karę pieniężną, karę przepadku przedmiotu prze- 
stępstwa i karę pozbawienia woluości, czyli areszt, 


sierpnia, 1927 r, Nr 3b 


1) o opłatach celnych i obrocie towarowym zagrał 
nicą, 

2) o monopolu tytoniowym, 

3) o monopolu spirytusowym, oraz opodatkował 
niu kwasu ociowego i drożdży prasowanych, 

4) o monopolu solnym, 

5) o monopolu zapałczanym, oraz opodatkowa 
niu zapalniczek, i 

6) o państwowej wyłączności loterji, 

7) o podatku od piwa, 

8) o podatku od wina j miodu syconego, 

9) o podatku od cukru, 5 

10) o podatku od olejów mineradnych j przetwoą 
rów naftowych, U 

11) o podatku od węgła, 

12) © podatku od kart do gry, 

| 18) o wyrobiesprzedaży i używaniu satharynyg 
- 14) o peżentach akcyzowych, 
_ 15) o obrocie towarowym  wolym miastem 

Gdańskiem, | y 

Przestępca ulegnie karze bez względu na to, czy 
przepstępstwa dopuści się umyślnie czy nienaumyślniey 

W objaśnmieniach naszych do ustawy zajmiemy, 
się tylko temi przestępstwami, które trafiać się mogą 
na wsi, gdyż na obrobienie całej ustawy nia starczyłoa 


Według zasad karnej ustawy skarbowej ukaraniu | by, kilku numerów „Piasta“. Na początek omówimy; 
ń 


podlegźją przestępstwa naruszające przepisy: 


i 


przepisy naruszające monopol tytoniowy, 


ZOFJA ŁOSIOWA. 


Jak Ostap Fyłypczuk 


na odpuście spowiadaij. 


Opowiadanie niniejsze osnute jest 
na tle zdarzenia prawdziwego, które przed 
wojną miało miejsce ną Bukowinie. Lud- 
ność tamtejsza jest unicka. t. j. grecko- 
katolicka, dlatego nie trzeba się dziwić, że 
autorka opisuje inne zwyczaje religijne, 
niż te, do których przyzwyczajeni jesteś- 
my, w pierwszym rzędzie zaś zwyczaj pła-| 
cenią za spowiedź św. na odpuście. 

Słońce prażyło nieznośnie. Zdawało się, że chce ziemię 
rozpalić do białości, jak kowal, gdy żelazo w ogniu grzeje 
ia rozżarza coraz to bardziej, aż jak masło. miękkie pod: mto- 
tem się stanie. Ludziom pot lał cię z czoła a niesione tobrołki 
wydawały się ciężkie jak kamienie. Biały gościniec pielkł 
bose stopy, ale mimo to cała kompanja szła rażno, by przed 
nocą dojść na Kreszczatyłk i na jutrzejszy odpust sił nabrać. 
Z początku baby próbowały śpiewać ale kurz ocindał na 
ustach, w gawdłe i w płucach, więc prędko zmęczyły cię 
i przestały i tylko co niektóra od czasu do ozasu jakieś sło- 
wo rzuciła. Fyłypezuk szedł sobie na samym końcu, bamdzo 
zasumowany. Nie miał się czem cieszyć. Biedalc był jak 
mało, a że pomimo silnej postawy i zdrowie miał nie tęgie, 
nawet zarobić sobie nie mógł tyle, by jemu i rodzinie choć 
na przyodziewek starczyło. We wsi mówiono, że szkoda, że 
ię na organiste nie wyuczył. bo głos miał piękny i postawę 
też pokaźną a jak na sumie stanął między  pierwszemi 
i hukmął: „Światyj Boże! Światyj Mocnyj!*... to a ja 
kaś powaga z niego biła, że pierwszym gospodarzom 
gdzie — gdzie do niego i zapomnieć było można, że to Fy- 


łypczuk, biedak, co często-gęsto na przednowku chodził pe 
chatach, parę kio zboża pwżyczał, by się do wiosny prze 
żywić. — A jak się emasem rozochocił, to ci takie bajki 
i gadki sypał jak z rękawa, ż6 aż baby i dziewuchy języka 
w gębie zapominały ze zdziwienia, a byłyby słuchały od 
rana do wieczora a od wieczora do rana, — Nazywano go 
czasem we wsi popem lud didem (dziadkiem), bo włosy nos 
sił długie, równo mad: brwiami przycięte a gęsta, czarna bro 
dn gdzieniegdełe tylko nitką siwizny przecięta, aż do pół 
piersi mu 8 } 

Szedł sobie teraz Fyłypczuk z kompanją na Kreszczak 
tyk na odpust, więcej dlatego, żeby się gdzieś © zajęcie 
jakie przepytać, niż dis pobożności, bo choć modlił się 
szczerze i gorąco, twierdził jednak, że odpusty „to pusta 
rzecz”, i że często więcej na nich zgorszenia, jak chwały bos 

j wypada, 


Doszli wreszcie na most na Dniestrze, ale i tam spie» 
ką dokuozała srodze, zdawało się jakby woda, zamiast zwya 
kiego chłodu, ciepłą parę z siebie wydawała. Wreszcie nad 
wieczorem do Kreszczatyku dobii i tam kto w stajni, kto 
w szopie, kto wreszcie poprostu w lesie pod drzewem, gło- 
wę na tobolku wspariszy, na odpoczynek legli, 

Nazajutrz od świtu wybrali się wszyscy do spowiedzi 
św., bo księży było dużo i to oc najlepszych. Byli księża 
Z „Polski“, t. j. z lewego brzegu Dniestru, były i świaszczem 
nyki z Bukowiny i Bessarabji, a nawet i prawosławnych 
kilku popów, s długimi włosami i brodami skądciś przyjek 
ehało. Nie etało już miejsca w kościele a że gorąc był uią 
do wytrzymania, dla trzydziestu przynajmniej księży pour 
stawiano krzesła w pobliskim lasku, gdzie w cieniu i hios 
dzie mogli spowiedzi słuchać i pociechy duchownej udzielać 
Cała kompanja z C. rozeszła się po lasku, spotykając ną 
każdym kroku krewnych, znajomych i przyjaciół i rozpytu 
jąc się, który też Otec1) najostrzej spowiada a napomina 


z 7) Otec = Ojciec, Tak grecko-katolicy nazywają księży, i 


Ńr 35 


Niedziela, dnia 28 sierpnia 1927 r, 


4 


Tytoń uprawiać mogą tylko 0s3by wyraźn'e do 
tego przez władze skarbowe uprawnione i na gruncie 
dokiadnie opisanym i przez te władze wskazanym, Kto 
zatem uprawia tytoń w sposób niedozwolony, to jeżeli 
liście tytoniowe jeszcze nie dojrzaży ulegnie karze ple- 
mięźnej 20 zł za każdy 1 metr kwadratowy uprawicnej 
ibez upoważnienia przestrzeni gruntu. Nadto będzie cała 
płaviacja tytoniu Zniszczena, To samo dotyczy rośliny 
tytoniowej, która wyrosia, choć jej nie posiano, anj nie- 
posadzono. , 

Jeżeli tytoń już dojrzał, albo jeżeli już zbioru fi- 
ści tytoniowych dokonano, to Kara pieniężna wymie- 
sie 4-krotną wysokość należytości monopolowej przy- 
padającej od wagi wysuszonych liści tytoniowych, oraz 
tytoń będzie skonfiskowany, i 

Karze ulegnie także uprawniony, hodowca tytor 
niu, który wyprodukowany przez siebie surowiec tyto- 
niowy zatrzyma, a to bez względu na to, czy tytoń zas 
trzyma dla siebie, czy dla kogo trzeciego. 

Nie wolno także wyrabiać papierosów z tytoniu 
nabytego w sposób zgodny z ustawą, jeżeli te papiero: 
gy wyrobiono na sprzedaź lub je sprzedano, albo wy“ 
robiono je za wynagrodzeniem na zamówienie i na ra 
chunek innych osób z tytoniu dostarczonego na ten cel 
przez te osoby, Ulega także karze sprzedaż papierosów 
iwyrabianych prywatnie bez wzgiędu na to, czy sprze- 
Waje je ten kto je wyrobił, czy kto inny, 


Do sprzedaży wyrobów tytoniowych fabrykacji 
rządowej potrzeba osobnego pozwolenia władzy skar. 
bowej, sprzedaż bez takiego pozwolenia pociąga za 804 
bą karę w wysokości od połowy do 2-krotnej ceny tax 
ryiowej sprzedanych wyrobów, oraz karę konfiskaty, 
ujętych wyrobów, w . 

Jeżeli uprawniony sprzedawca wyrobów tytonim 
wych sprzedaje je po cenie wyższej, niż tarylowa, Ulex 
ga karze pieniężnej w wysokości od 58—-100-krotne] 
pobranej, albo nawet tylko zaźądanej nadwyżki, | 

Uprawniony sprzedawca wyrobów tytoniowych, 
który albo zmniejsza zawartą w opakowaniu ilość pa: 
pierosów lub cygar, lub zmniejszą wagę tytoniu, ałbq 
zmienią jakość wyrobów w opakowaniu m lepszej na 
gorszą, ulega karze pieniężnej od 2 do 5-krownej «eny 
tarytowej, a nadto karze konfiskaty całej zawartości 
opakowania, które w sposób powyższy zmieniono. 

* Jeżeli zdarzy się zmiana: ceny wyrobów tytonto 
wych, winny być Tierozsprzedane zapasy zgłoszone do 
dcpłaiy, a winny nie zgłoszenia do dopłaty ulega karzą 
pieniężnej w wysokości 4-krotnej pezypadającej od nies 
zgłoszonych wyrobów, oraz karze lwnfiskaty zatajo: 
nych wyrobów, Każdy uprawniony sprzedawca wyr 
bów tytoniowych musi znać wszysikie przepisy, doty 
czące monopolu tytoniowego, a kto przepisy te prze. 
kroczy poza podanemi wyż przypadkami ulega = ką- 


rzę pieniężnej porządkowej od 10 do 360 zł. 
(C. d. n.) Dr Franciszek Bardel. | 


Poszedł też za innymi i Fyłypezuk. Coraz więcej kobiet 
kolo konfesjonałów przyzostawałe, wreszcie znalazł się sam 
feden. Poszedł parę kroków dalej, myśląc, że legnie gdzie 
pod krzakiem i odeśpi wczerajszo zmęczenie, pdy nagle, 
pod gęstą leszczyną ujrzał puste krzesło. Na gałęziach 
„Obok 'wisiała stula i biret „Świaszczemnyka*2) Książka 
z modlitwami, rozwamta, ieżała obok. Fyłypczuk obejrzał 
sie na wszystkie strony, i widząc, że jest sam w tym kącie, 
lzasiadł ma krześle, wziął na głowę biret, na szyję stułę, 
jksiążkę w rękę, a choć był „niegramotny*,*) jal pod no- 
tem mruczeć pacierze, jakby zakonnik jaki: „Światyj Boże, 
pomyżuj, pomyłuj*, i buch w piersi pięścią. A w duszy my- 
Eat sobie: „No i cóż, Panie Boże! Świaszezennyk poszedł 
a ja przecież ma Twoją chwałę się tu pomodlę a wysmpowia- 
dam kogo, bo i parę centów kapnie mnie biednemu”, 
Nagle z gęstwimy wymurzyła się grupka kobiet. Wi- 
dząc pobożnie modlącego się Otca, nieśmiało stanęły na 
f} po: P ? y 
[boku, lecz on skinął na mie ręką łaskawie i wnet jedna po 
|drugiej do spowiedzi przed nim klękała. Hej! użył sobie 
Fyłypozak, użył! Jak to zbierał zgóry gmzesznice a straszył 
i piekłem i sądem bożym a potem na Baranka Bożego wspo- 
minał i na tego anioła, co nad grzechem każdym płacze 
i skrzydła mu z żałości aż czemieją. Pokuty też dawał sro- 
gie a tak łajał, talk krzyczał i napominał, że każda, odcho- 
jdząc, płalkniła gorzko i w dowód skruchy do ręki Obca to 
jdziesiątkę, a czasem i nawet szóstkę składała, „bo — mó- 
pwił im — ty myślisz, że będziesz jak „bezroha” 5) w grze- 
chu żyć, a Świaszczennyk za darmo gardło do ciebie będzie 
psuł i jeszcze się pomodlić ma, żeby się Pan Bóg miłosierny 
zmiło wał nad tobą“. Wysupływały więc z węzełka, co która 
mogi, a idąc, przyjaciółkom mówiły, że takiego ( Otea to 


7) Świaszczennyk = poświęcony == ksiądz, 
*) Niepiśmienny, 7 | 7h 
3) Bezroga, ~ 


jeszcze i nie było, bo jak hmkmie na ciebie, jak zbierze cię 
za majmniejszy nawet grzech, te sama mie wiesz, €0 się z to-, 
bą. dzieje. j 
Zbierały się więc kobieciny coraz liczniej i atetępo- 
wały niezwyłkty komiesjonał, Aż też z kompanii w ©. py< 
skata Szewczukowa i nieśmiała Semenycha Podwalna na- 
deszły z głębi Visu. Zwiedziały się już o Otcu, to spowiada 
„jak aniol z nieba“ — przyszły się więc pokajać przed nim 
i sumieniu ulżyć. Patrzą, patrzą i oczom nie wierzą. Odwiru- 
cony Otee spowiada, włozy u niego długie, broda po pas, 
ezama, biret ma głowie, ale coś rychtyk, tak wygląda jak 
Ostap Fyłypezuk. Szewczykowa kuksnęła w bok Sememy- 
chę: „dywyśia,ś) on, czy mie on?“ | 
Aż tu Otec skończył spowiedź i popatrzał na wciąż 
awiększającą się gromadkę penitentek. Oczy jego spoczęły 
na znajomych twarzach Semenychy i Szewezuczki, wstał, 
ogromny, barczysty, wyprostował się i rzekł: „A teper mo: 
tytsia dity,5) mnie czas iść". j 
Lewo zdumżone czekające miały się ozas opamiętać, 
zniknął w krzakach, tylko z oddali dolatywał chrzest 
deptamych gałęci. — Poszedł i więcej nie wrócił, 
Kobiety potem opowiadaijy, że wyraźnie widziały 
anioła Bożego, który na Otca palcem z za krzaku kiwał. — 
Próżno pyskańa Szowczulkkowa. dowodziła, że w spowiedni- 
ku Ostapa Fytypezuka poznała, nikt jej nie uwierzył. 
Ostap. Fyłypczuk nie wrócił z kiompanją do domu, Zo+ 
stał do samego końca odpustu w Kreszczatyku. Gdy wresz- 
cie przybył, prowadził ma postrmku juwóweczkę a przed 
sobą gmał niezgorszego podówimka, 
Na zapytania odpowiadał ża śniawam sahia na egr. 
kwiach zarobił. i. 
y 


5) Patrz się. 
°) A teraz módlcie się „ 
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WYPŁATA ZASIŁKU DLA. RODZIN REZERWISTÓW, 


Q zasiłek z tytułu powołania rezerwistów na ćwiczenia 
ubiegać się mogą: żona, także i separowana, jeżeli powołany 
obowiązany jest ją utrzymywać, dzieci powołanego Ślubne 
i nieślubne, te ostatnie, o ile ojcostwo powołanego jest udo- 
wodnione, pasierby powołanego, jego nieletnie rodzeństwo, jego 
rodzice ślubni i nieślubni, matka, ślubni dziadkowie powoła- 
nego „oraz rodzice nieśłubnej matki powołanego. 


Prawo ubiegania się o zasiłek mają wymienione osoby 


tylko w tym wypadku, jeżeli ich byt był w chwil odejścia po-| 


wołanego do ćwiczeń, zależny tylko od jego pracy i zarobku 
i został zagrożony wskutek powołania rezerwisty do Ćwiczeń 
wojskowych, lub też jeżeli w czasie pełnienia przez rezerwistę 
«ćwiczeń, zaszły wypadki, wskutek których byt tych osób, wo- 
À Fe nieobecności powołanego, uznać należy za poważnie zagro- 
ony. 

J Zasiłek przysługuje członkom rodziny powołanego za 
czas od dnia odejścia ma ćwiczenia do dnia następującego po 
dniu zwolnienia włącznie i przyznany być może tylko łącznie 
wszystkim w danej rodzinie do zasiłku uprawnionym osobom, 
chociażby poszczególni członkowie tej rodziny żyli w oddziel- 
nych gospodarstwach, a nawet w różnych miejscowościach. 

Dzienna norma zasiłku wynosi dla rodziny stałego ro- 
botnika lub pracownika: a) 60 procent jego płacy, jeżeli upra- 

"wnioną do zasiłku jest tylko jedna osoba; b) 70 procent, jeżeli 
do zasiłku uprawnione są 3 osoby i c) 80 procent, jeżeli do za- 
siłku uprawnionych jest 8 lub więcej osób; dla rodziny wszyst- 
kich innych rezerwistów: jeżeli do zasiłku uprawnioną jest: 
a) tylko 1 osoba 50 gr (w miejscowościach wiejskich), 60 gr 

"(w miastach poniżej 10.000 mieszkańców), 45 gr (w miastach 

- powyżej 10.000 mieszkańców); b) 2 osoby 60 gr, — 70 gr, — 85 
gr; ©) 8 lub więcej osób 70 gr, — 80 gr, — 1 zt. 

Zgłoszenie prawne do zasiłku należy wnieść do urzędu 
gininnego tej gminy, w której mieszka stale żona powołanego, 
jeżeli powołany żony niema, do urzędu gminnego tej gminy, 
w której mieszkają uprawnione do zasiłku dzieci ślubne, jeżeli 
takich niema, do urzędu gminnego tej gminy, w której mieszka 

"osoba uprawniona do odbierania zasiłku. Zgłoszenie winno 
obejmować wszystkich członków, ubiepającyci: się w rodzinie 
powolanego o zasiłek, nie wyłączając osób, prowadzących 

- odrębne gospodarstwo lub mieszkających w innych miejscowo- 
ściach. Zgłoszenie, wniesione bez usprawiedliwienia później, 
aniżeli w miesiąc po ukończeniu przez powołanego ćwiczeń 
wojskowych, nie podłega rozpatrzeniu. Wypłatę zasiłku usku- 
tecznia magistrat lub dane starostwo. 


KAPITALIZACJA RENT INWALIDZKICH. 


W tych dniach ogłoszone zostało w „Dzienniku Ustaw“ | 


rozporządzenie ministra pracy i opieki społecznej, ministra 
skarbu i ministra spraw wojskowych z dnia 13 lipca 1927 r. 
w sprawie kapitalizacji rent inwalidów wojennych, uchylając 
moc obowiązującą rozporządzenia z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
w przedmiocie kapitalizacji rent inwalidów wojennych (Dz. 
U. R. P. Nr 84, poz. 66-). 

W myśl nowego rozporządzenia: 1) czynności, związane 
kwailifikowaniem podań, badaniem długowieczności osób, 
ubiegających się o kapitalizację, opinjowaniem i stawianiem 
wniosku, czy renta ma być skapitalizowana — będą wykonywa- 
ne przez władze administracyjne I-szej instancji (starostwa) 


a nie, jak dotychczas, w myśl dawnych przepisów, przez władze | 


administracyjne Il-giej instancji (województwa); 2) decyzje 
w sprawie kapitalizacji rent będą wydawały władze admi- 
nistracyjne Il-giej instancji w porozumieniu z Izbami skar- 
bowemi, a nie, jak dotychczas, ministerstwo gracy 
i opieki społecznej w porozumieniu z ministerstwem skarbu. — 
Ministerstwo skarbu i opieki społecznej w porozumieniu z mi- 
nistrem skarbu będzie decydowało tylko w wypadkach, gdy 
urzędy wojewódzkie i Izby skarbowe nie osiągną porozumienia. 
Powyższe rozporządzenie, odciążające w czynnościach władze 
centralne i urzędy wojewódzkie, umożliwią inwalidom wojen- 
nym dokonywania wszelkich zabiegów o kapitalizację rent 
w obrębie powiatu. 
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Siedm kamienic oirzyma p. Stapiński 
jako darowiznę. 


W numerze 31 „Przyjaciela Ludu“ z dnia, 31-go 
lipca b. r. p. Stapiński zrobił mi nieladą reklamę, ogła* 
szając, że jestem wiaścicielem siedmiu kamienie wars 
tości 100.060 dolarów, Ponieważ chcę się p. Stapińskie4 
mu za tę reklamę odwzajemnić, oświadczam iż z wyiąt4 
jkiem domku, który zamieszkuję, a który posiadam 
|Z czasów, gdy posłem jeszcze nie byłem, wszystkie ka- 
mienice ofiaruję w całości p. Stapińskiemu, 

Jeżeli prawdą. jest, że źródłem tych wiadomości 
był senator Hammerling, to nie mam nic przeciwko 
mu, jeżeli p. Stapiński z senatorom Hammerlingem tad 
imi kamienicami po bratersku się podzieli. 

Paweł Bobek, poseł, 


Rzeczywistość zadała kłam 
siowem oszczerców. 


Od wypadków majowych prasa nam przeciwna 
„Przyjaciel Ludu“ i „Lud Katolicki m. i. głosiła zawzię” 
cie, żo prezes Witos stracił wszelkie znaczenie w swojej 
gminie i okolicy. Nikt rozumny oczywiścio w te oszczer: 
lstwa nie wierzył a w ostatnich dniach wybory do Rady 
gmimej w Wierzchosławicach zadały im stanowczy kłam 

Jako radni weszli do Rady sami Piastowcy a w kole, 
|w którem głosował prezes Witos, podobnie jak i w innych 
jkołach, na 118 głosujących, Piastowcy dostali 118 głosów. 
Konstytuująca się Rada gminna wybrała wójtem prezesą 
Witosa jednomyślnie i jednogiośnie bez najmniejszego 
z jakiejkolwiek stromy protestu. 

Niechże teraz p. Stapiński z ks. Czujem do spółki 
piszą, co się im podoba, każdy uczciwy człowiek wie, ża 
Są ludzie, którym można w oczy pluć, a oni i tak będą 
twierdzili, że to deszcz pada. 


„Sanacyjny”* bilans handlowy. 


W jednym z numerów czerwcowych „Piasta“ pos 
daiiśmy tabelkę, w której cyfry wymownie mówiły 
lo stanie bilansu handlowego z roku 1926 i w tych sa: 
¡mych miesiącach w roku 1927. Nasz bilans handlowy 
przed wypadkami majowemi był świetny, natomiast 
bilans handlowy w roku obecnym budzi poważne zanie- 
pokojenie, 

Przewidywaliśmyy wówczas, że ani lipiec, ani sicri 
pień bilansu aktywnego nie wykażą, co niestety w zu4 
| pełności się sprawdziło, Bilans handlowy, który czna: 
cza stosunek wartości wywozu do przywozu towarów 
(7 zagranicy za pierwsze półrocze 1927 roku zamknięty 
[zostal saldem bieraem około 22 miliony dolarów, czyli 
za 6 miesięcy roku 1027 nadwyżka przywozu towarów, 
| do Folski nad wywozem wyniosłą 22 mil. dol. Za lipiec 
1927 bierne saldo bilansu handlowego wynosi 4 į pół 
miljona dolarów b a ` 
| Mając 26 i pół miljona dolarów niedoboru w bi- 

handlowym, -bieżący wok zamkniemy  biernem 


lansie 
saldem. 
Jak na to zareaguje nasz bilans płatniczy (bilans 
płatniczy oznacza stosunek wszelkich wypłat «czynio- 
nych z kraju za gramicę, do kwot wplywających z zagraj 
nicy do kraju) nie trudno domyśleć się, O" 
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Rozmaitosci. V ymierająca rasa Indjan. 
„e mą W poprzednim numerze „Piasta“ donosiliśmy już o po- 
wstaniu Indjan w republice Boliwja, które jednak przy pomocy 
milicji rządowej stłumiono. Nie było to powstanie przeciwko 
białyiu, lecz przeciw właścicielom olbrzymich majątków ziem: 
skich w Boliwji, potomkom pierwszych najeźdźców hiszpań- 
skich, którzy w niemożliwy sposób wyzyskiwali nbogą ludność 
rolniczą. Ludność ta, to już nie czystej rasy Indjanie, lecz t. zw. 
| Indios, chłópi zmięszani z przybyszami z Enropy, wyznania ka- 
tolickiego, którego ściśle przestrzegają. Czystej krwi Indjan 
jest już bardzo mało, są oni na wymarciu, albowiem kultura 
europejska przyniosła im, w zamian za ich włoto, rzeczy takie, 
„| jak alkohol, opjum i inne narkotyki, które sieją straszne wśród 
nich spustoszenie, 
| Obecnie jeszcze najwięcej Indjan mieszka w Guatemali, 
ija ci ród swój wywodzą od dostojnego szczepu Mayów z Yuka» 
tanu, który położył podwaliny pod cywilizację amerykańską, 
Ludność Guatemali składa się z Metysów, Lakandonów orat 
Ladinosów, t. j. Indjan asymilowanych, posługujących się mo. 
wą zdobywców. Tylko Lakandoni są jednak Indjanami czyste! 
krwi, którzy po dziś dzień nie ulegli przemocy najeźdźcy, two: 
rząc w głębi puszczy jak gdyby swą własną, od nikogo nieza 
leżną republikę. Ich poziom kulturałny jest naogół dość niski, 
nie wiele różniący się od poziomu kulturalnego ludzi epoki ka 
miennej. Jedyną zdobyczą cywilizacji europejskiej, jaką po: 
szczycić się mogą Lakandoni, jest szkło; rozbite butelki służą 
„| im bowiem do wyrobu strzał do łuków. Tubyley, zamieszkujący 
okolice miasteczka Abitianu, które ongiś było wspaniałą rezy 
dencją królewską, należą do szczepu Zutugiilów. Indjanin, wy: 
wodzący ród swój od tego plemienia, jest najczystszym typem 
czerwonoskórego. Odznacza się niezbyt wysokim wzrostem, na 
tomiast niezwykle silną budową ciała, twarzą szeroką o wypu: 
|kłych kościach policzkowych. 

Indjanie guatemalscy poddali się pozornie wpływom na 
jeźdźców, przyjęłi wiarę chrześcijańską i nauczyli się języka 
hiszpańskiego. Wszystko to jest jednak maską, zasłaniającą ich 
| właściwe oblicze, albowiem w rzeczywistości pozostali oni pa 
|dziś dzień wierni swym straszliwym, krwiożerczym bóstwom 
za i demonom, którym ich przodkowie swe hołdy składali. Nieda 
3 Ą wno wielką sensację wywołał fakt znalezienia pod ołtarzem ka 
aa out Ń tolickim w jednej z wiosek indyjskich w Guatemali bożka indyj. 

} Z r M że ae, którego tubylcy tam ukryli, by klękając przed SARA 
hrystusa, mogli oddawać cześć swemu bóstwu pogańskiemu, 
gon najstarszego króla. Według pojęć Indjan guatemalskich, Bóg ma dwie postacie, 

Rycina nasza przedstawia zmarłego przed niedawnym |z których jedna zajmuje się wyłącznie sprawami czerwonoskó- 
A aa paty, va Kanad Ry dyw YE ALA PI 
w Azji. Uroczystości pogrzebowe ku czci zmarłego króla | | , wierzą c 
Eio A Zwłoki królewskie, ao ona na wid djanie składają ofiary. Strój Indjan od wieków się nie zmieniał, 
publiczny w pałacu, złożone były w złotej trumnie wśród | Podobnie jak ich przodkowie, Indjanie dzisiejsi noszą chusty 
wspaniałych kwiatów. Do trumny włożono cały szereg koszto- | PrąĄżkowe, narzucane na siebie i wspaniałe pióropusze, z któ 
wnych, ulubionych klejnotów króla, które, wediug starego zwy-| Tych są tak dumni, 
czaju, mają być z nim razem pogrzebane. Wartość tych klejno» cj P : M 
tów przenosi miljon franków, | oo m0 żon amonia W walce z „chyżemi nogami . 

rzy trumnie króla opłakuje go jego 5 on, albowiem 

król Sisowath posiadał harem, złożony z 500 małżonek. Prze- Kroniki kryminalne świadczą, że niejednokrotnie prze- 
szło 30 żon sędziwy wiadca poślubił y ostatnich dwóch latach aa zawdzięcza ujście karze SRO talentom s kobi 
życia. Gdyby stare zwyczaje, praktykowane dawniej w Indo-| pozwalającym mu schronić się przed pogonią policji. — Komi- 
chinach, ay w całej pełni utrzymane, to wszystkie te 500 ko-|sarz Śchlerecke postanowił odebrać i tę „ostatnią deskę zba- 
Aaa. a a E a r a 

ża jego zwłokami, palo y. ; z siecz 7 

$ Francuzi, objąwszy BARU nad Indochinami, znieśli! już łotrzykom. „But przestępcy” wykonany jest z blachy stalo- 
ten barbarzyński zwyczaj, mimo silnego oporu bonzów, którzy | wej, posiada automatyczne zamknięcie, kładzie się pod skarpet- 
jeszcze przed 20 laty po śmierci poprzednika Sisowatha, żądali | kę i jest absolutnie niewidoczny. Nie sprawia on żadnego bólu, 
pralnia, jogo 90 apn, Kiedy gubernator francuski oi PE a oF on No huje A LN 

howczo, to zrezygnowawszy z masowego spalenia! go — y kiem, p , {AT 

wszystkich żon, domagali się, aby ao inte] 18 daworytek skakać. Przy najmniejszym przyspieszeniu tempa, powstaje 
zmarłego króla poszło za nim w krainę śmierci. Gubernator | straszny ból, zmuszający natychmiast aresztanta do poniecha- 
francuski zdołał uratować zagrożonych 12 kobiet tylko w ten | nia niewczesnych planów ucieczki, 
sposób, że wysłał je poza granicę Kambodży. —— 

Prawdopodobnie od tego czasu bonzowie zdołali się już PSZENICA Z PRZED 3.500 LAT! Już przed czasamt 
5 zda PRA że k Ha s a aeh po Aore o | Patrjarchy Abrahama, siano w Mezopotamji pszenicę, jaką 
Kami dż | doty dee nieron Beto > a nowy teje się tam dotychczas. Dowodzą tego ziarna pszenicy, 

lieroz ięty, ieważ A > A 5 : 
król, 25-letni mężczyzna, wychowany w Paryżu, nie chce sły- SR e W TA i ode WE OE Z = 
szeć o utrzymaniu tak wielkiego haremu, -przeto prawdopodo- |? 3mMdet Nasr, o, CWA POWO OZ. 
bnie 500 wdowami po zmarłym monarsze będzie się musiał za-|te, jak obliczają archeotogowie, pochodzą z 3.500 roku 
jąć gubernator francuski, to znaczy rząd Francji. Sa przed narcdzeniem Chrystusa. BE: jaz 
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L ruchu organizacyjnegi 


BACZNOŚĆ SANOCKIE! 


i Dnia 28 sierpnia 1927 r. o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w Sanoku w sali „Sokota“ powiatowy Zjazd dele- 
gatów i mężów zaufania P. S. L. „Piast“. Referować będą: były 
wiceminister skarbu, poseł Byrka i poseł Toczek. 

Wszystkie gminy powiatu sanockiego winny wysłać 
swych delegatów. I í 
Zarząd powiatowy P. S. L. „Piast“ w Sanoku 


DĄBROWA. 

W dniu 19 sierpnia b. r. odbył się w Dąbrowej Zjazd 
delegatów P. S. L., w którym wziął udział prezes Witos, oraz 
posłowie Brodacki i Dubiel. Po referacie posła Dubiela i oży- 
jwionej dyskucj, w której brali udział: Brodacki, delegaci 
Mleczko, Czyżyk, Gondek, Witaszek i inni, po odpowiedzi pre- 
zesa Witosa na poruszone na zjeździe sprawy, uchwalono jedno- 
głośnie następujące rezołucje: (UB 
1 1) Delegaci P. 8. L. „Piasta“ z powiatu dąbrowskiego, 
po wysłuchaniu referatu posła Dubiel i przeprowadzonej dy- 
'skusji, stwierdzają, że zapowiedziana przez rząd obecny sana- 
*cja moralna i gospodarcza zupełnie zawiodła, a położenie wsi 
„jest coraz cięższe, 

2).Ludność wiejska potrzebuje koniecznie opieki i pomo- 

cy rządu, a przedewsżystkiem kredytu długoterminowego. 
I 3) Delegaci oświadczają, że wprowadzenie w obecnych 
warunkach dalszych obciążeń podatkowych na ludność mało- 
rolną, zniszczy zupełnie drobnych rolników i zaszkodzi intere- 
som państwa, 

4) Delegaci domagają się rozwiązania obecnego Sejmu, 

rozpisania nowych wyborów na podstawie ordynacji wyborczej, 
„zmienionej w myśl wniosku Klubu P. 8. L. „Piasta“, zgłoszo- 
nego w Sejmie. 
i 5) Zebrani uznają, że położenie zewnętrzne i wewnętrzne 
państwa wymaga zgody i solidarności polskiego społeczeństwa, 
"obowiązkiem polskich stronnictw dążyć do konsolidacji, aby 
"wybory dały większość sejmową polską, rząd silny, parlamen- 
tarny. 


6 )Zebrani uznają, że polityka Klubu P. S. L. „Piasta“ 
szła w powyższym kierunku, miała na celu wyłącznie interesy 
ludu i państwa, wyrażają prezesowi Witosowi i Klubowi pełne 
wotum zaułania i uznania, 


ZWINIĘCIE SZKOŁY NA WSI. 


PIASKI-DRWIKÓW. W gminie naszej mieliśmy dotąd 
Bzkołę jednoklasową, w wynajętym budynku, bo gmiana bie- 
dna, nie stać ją na wybudowanie budynku szkolnego własny- 
mi funduszami, a pożyczki z nikąd otrzymać nie może. Szkoła 
we wsi jest niezbędną, bo wieś leży za Dunajcem, jest odcięta 
od Czchowa, bo tylko promem można się przeprawić, a prom 
„nie zawsze czynny, pozatem przeprawa taka jest uciążliwa, 
a nawet niebezpieczna; przed paru laty urwał się prom i kilku 
ludzi utonęło. 

Mimo, że władzom szkolnym doskonale znane odcięcie 
naszej wzi i trudności komunikacyjne, zwinęły szkołę, przy- 
dziejalając nas do Czchowa. 

Ma to być dobrodziejstwo dla nas, bo w Czchowie jest 
szkoła siedmioklasowa, a co siedmioklasówka, to nie jedno- 
czy dwuklasówka. 

Oczywiście nie nie mamy przeciwko siedmioklasówkom, 
owszem, im wyższą oświata, tem lepiej, ale w naszych warun- 
kach zwijanie istniejących jedno- czy dwu-klasowek, -to ga- 
szenie kagańców oświaty, szerzenie analfabetyzmu przez czyn- 
niki, które z urzędu powinny siać światło oświaty. , 

Publicznie domagamy się przywrócenia szkoły we wsi, 
mogła się odbywać nauka tyle lat w wynajętym budynku, 
może jaszcze rok, dwa, gmina z ochotą wybuduje szkołę, gdy 
tylko gestanie kredyt, Jeden za wszystkich. > 


LACHOWICE. 


Przyjechał tu do naszej gminy p. Zajączek na zebranią 
ale stwierdzić musimy, że powodzenie miał bardzo słabe. Prze 
wodniczącym obrano Piastowca, p. Marcina Kakola, znanegq 
w naszej gminie działacza, który w dyskusji w siowach społ 
kojnych, ale stanowczych, dał wyraz swoim poglądom politycz 
nym. Nie podobało się to redaktorowi „Placówki“, p. Zajączą 
kowi „to też, chcąc ugryźć p. Kąkola, nazywa go „wiecznym 
kandydatem na posła”, a jego wywody „mętnemi”, 

W odpowiedzi musimy zaznaczyć, że p. Kąkol nie kanı 
dydował dotychczas zupełnie a gdyby kandydował, to na 
pewno miałby więcej głosów, niż p. Zajączek, Hernas i Leśnia 
i kilku ich przyjaciół na całej linji Biała—Sucha razem wzięj 
tych. P. Kakola znamy tutaj wszyscy bardzo dobrze, znamy 
jego wartość i rozum polityczny, to też wypisywanie niepraw4 
dy o znanym człowieku, może tylko ośmieszyć i skompromi 
tować tych, którzy tylko krzyczeć umieją. 


Lachowianie, 


FRYMARKA POLSKĄ ZIEMIĄ. m 


BESKO. Podpisani ochotnicy wojsk polskich (zdemobią 
fizowani) wycieńczeni i podupadli na zdrowiu przez wojnę, nit 
mająe pracy i jakiegokolwiek utrzymania, oraz majątku, pro4 
szą władze kompetentne, ażeby raczyły wglądnąć w, następuę. 
jącą sprawę i przyjść nam z pomocą. | 

W gminie Besko jest parcelacja ordynacji ks. Czartoryą 
skiego, połączona z komasacją, gdzie może nabyć tylko posia4 
dający. A więc: Kto ma, dać mu jeszcze więcej! A kto niema; 
niech idzie na żebry. W takiem położeniu znaleźliśmy się, my 
ochotnicy W. P. W roku 1914 pospieszyliśmy do legjonów, 
a jak tylko Folska zmartwychwstała, znowu zaraz w pierw 
szych początkach, jako ochotnicy, poszliśmy na odsiecz Lwowa; 
później Warszawy, a dziś za nasze trudy, to możeby nam 
chociaż miejsca na grób nie zaprzeczali? | 

Nie chcemy żadnej darowizny, chcemy zapłacić pienią 
dze, jak i drudzy, tylko ażebyśmy mogli kupić na jakichś do 
godniejszych warunkach spłaty. Chociaż ziemia polska, a prze 
chodzi w ręce przeważnie wrogie, którzy, gdy my broniąc Oją 
czyzny, nietylko że nie pomagali, ale, kryjąc się po lasach, da 
nas strzelali, i tak pracują nadal, ażeby nam tę wołność nawet 
mówienia językiem ojczystym wydrzeć i w niewolę nas z po+ 
wrotem pogrzebać. 3 

Jóezi Trzaskoś. Wojciech Rymarczyk. Józef Szałankiewie | 


Z KRESÓW WSCHODNICH. 


Pisma codzienne rozpisują się, że na Polesiu w piaskach 
znajduje się złoto. Ten i ów robi sobie już duże nadzieje. My 
tu na kresach jednak wypatrujemy nie złota z Połesia, lecz ra 
czej rozumu z Warszawy, któryby stosunki u nas wreszcie ures 


igulował. Wprawdzie już minęły te czasy, gdy płatnik szedł kil4 


kadziesiąt kilometrów do urzędu podatkowego, by wpłacić kwo+ 
tę, której równowartość równała się kilku jajkom, tracąc na ta 
nierzadko półtora dnia. To już minęło, ale przyszło coś gorsze» 
go. Oto podatnik zapłacił już podatek i cieszy się, że ma spo- 
kój, jednak po pewnym czasie otrzymuje „urgens* na zapłace+ 
nie podatku. Idzie więc do urzędu skarbowego, przedstawią 
swą sprawę, żądają od niego Kkwitu, na dowód, że podatek 
wpłacił, Kwitu niema, gdzieś mu się zapodział, — Płać bracie 
drugi raz tensam podatek. Idzie sobie taki obywatel w łapciach 
do chaty i myśli: jak ja sobie za dawnych czasów raz podatek 
zapłacił, to już mi nikt pokoju nie mięszał, a teraz człowiek 
zapłaci raz podatek, po pewnym czasie znów żądają, by zapłacił 
tensam podatek. Ej! coś tam w tych urzędach musi być nie 
w porządku. | 

Takie rzeczy podrywają powagę władz między ludem 
a jeżeli znajdzie się jakiś mąciwoda, który zacznie ujadać na 
polskie stosunki — to nic dziwnego, że przy takich praktykach 
władz skarbowych, znajdzie teren dla swojej niecnej agitacji. 
Drugą rzeczą, która nas tu, Polaków, w okropnem stawia 
świetle — to nasze drogi. Bójcie się Boga, panowie! Róbcie coś 
byśmy nie topili się w kałużach i bajorach i nie gubili siebie 
i „grzesznej duszy“ i swoich koni. Kto widział raz choćby tego 
nieszczęsnego woźnicę, jak w czasie roztopów wiosennych 
„pływa sobie ze swym wózkiem i koniem po tych bajorachy 
które nazywają drogami, temu na zawsze zostanie w pamięcą 
ten „romantyczny* obrazek, świadczący dobitnie o drogach 
na kresach, Tyle w dzisiejszej korespondencji, resztę później. / 
s = Piotr Kmitowięz, osadnik, 
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Z tygodnia. 
Morcin Kielbasa 


- 


z Piastowie gwarzy. | 


Sąmsiod mój, Walanty Kulpac, cyto „Lud Katoliaki", ; 


który mu jego krewny, ksiądz wikary, zaprenumeratował. Jo 
zaś cytąm „Piasta“ na swój kost, juz idzie temu rok dzie- 
dwiąuty. W kazdą niedzielę mieniamy se te gazyty do prze- 
, cytamio. Kuzdy raz, kiedy przeźrę tem (ueciwsy usy.i obrozy 
świente na ścianie) „Smród Katolicki“, to mi pszychodzą 
na myś słowa z psalmu Dawidowego 118 Ajn. 126, „Cas 
działać Panie obracają w niwec zakon Twój“. Wadychąm 
wtedy i odmawiom akt stnzelisty: „Od holery i od świente- 
„go patrona dziadów i dziadówek podkościelnych, zachowoj 
Jud katolicki polski, Panie!“ 
i — A ktoś to jest ten patron? — spytocie sie mie cy- 
tełnicy. 

©  — To jest ksiądz Świąder, co w tem pieśmie, które 
gie nie lud, ale „Smród Katolidki* nazywać powinno, pise 
i obrozki paskudne mmiesco! Zebyście wy tak, jegomo- 
ściaku, zyli w piersych wiekach kmześcijaństwa, to nie by- 
loby z was męncenmika za Świentą wiarę, ino lizoń Nerona 
abo Dyłoklecyjana, co poznać moma z tego, ze sie tak 
| pedlizujecie, a komu, to dobrze wiecie... 

Piątego przykazanio dlo wos, jegomościcku Świąder- 
ku świątobłiwy nima w sumieniu kapłańskiem, hę? Ceł 
„uświęnce środecki, zeby golić owiecki... to jest wasa, jego- 
„Moś, 'waniełijo! To wam, jegomoś, do kapłańskiego zatyłku 
pychę i głupią poletykę pompuje ten, co Hodłurów, Pto- 
sków, Faronów i insych Macochów naśprycowoł. Przez ten 
„wie, jegomoś, obrazecek cudowny, co by go mozna w pie- 
kle na ścianie zawiesić, na Witosa, obraziliście lud polski ka- 
 tolieki, który wy niby w tem smacisku podłem, ce sie nary- 
iwo „Lud Katolicki“, ewanieliją, kozamiami o miłości bliźnie- 
go umoralniocie, a potem jadem nienawiści, oscerstwa zie- 
(jecie na jego przedstnwciela, co ma za sobą trzy eworte 
ludu polskiego katolickiego! zp MA 
„o . Ks. Poseł Czuj, heba cuja nimo, co mie cuje, zeście 
„Lud Katolicki“ w „Smród Katolicki“ przeunacyli, Kiepsko 
cenzura duchowno w Tarnoskiej dyjecezyi „o kiepeiótko! 
„Tyłe na dzisioj, pocekąm na reśtę, jaz mi tem zokrystyjąn, 
co to „Powsimogę* w „Smrodzie Katolickim“ pise, odpowie, 
a wtedy mu odpowiem tę reśtę, ze bedzie w siódmem nie- 
bie, kady kury plują!.,, 

Pierony! opiekony!! Wy dajecie ludowi chleb do ręki, 
wiarę nienawiści wzajemmej do serea! Hrabia Łubieński 
Lorene pscelorz i ogrodnik ludowy jk cap, fabrykant 
„Maćka Bzdury“ z Podgórzo, co śmiesme historyje o skór- 
kach z egipskich baranków.. na chopskiem stole, które 
baba paznokciem nazabijała, opowiado, ładno to patusia 
„opiekonów chopskich. Twy! twy? na takie śpasy ludu, 
(dmwiące z ciebie w zywe osy, ze sie tez znajduje między 
tobą pomo 2.000 takich głupiutkich, ze tę bzdumo gupią 
'„Rolę* cyto! 

A bo znowu tych śtyrek głównych spryciozów, któ- 
zy na pamięci ludu o 6. p. ks. Stojałowskim chcą jenteres 
„poselski znobić, to tez są opiekoni twoi, ludu małopolski! 
i Pisą, ze sie mordowali mad „Stojawcyłkiem*, ze imo jedem 
lumer wydadzą w sierpniu! Ej, nie to, to jest panie Horo- 
Jdeński, gruby z brzuchem, jak beca na kapuste, burmistrzu 
„(byłby gruby, sęnator z wos) od Rzesowa į chudy, jak sta- 
no panna, (irzegorzaku, ino Buchotki w gadzinowem fandu- 
Siku! Ś. p. ks, Stojaławski nigdy, w pracy nie był dla ludu 
zmordoówamy! Wyście na poru lumerach „Stojałeweyka” 
juz się pomomdowali, pośli ma wywcasy, na spocynek, a 


stało co z tego fąmdusiku samacyjnego, to sie podzielcie 
zgodnie, rzetelnie, bo jak wy posłami, sęnatorami bedziecie, 
to jo, Morcin Kiełbasa, na kuminiorza zdąm maturę w kal- 
waryjskiem uniwersytecie dla kuminiorzy. J. z B. 


a pó 


Kalendarz rzymsko-katolicki 


28 N. | 12 po Św. Augustyna, dokt. Kośc, | 5 11 | 1852 
29 P. | Ścięcie św. Jana 5 12 18 50 
30 W.| Róży z Limy « 5 l4 18 48 
31 9. | Rajmunda, Rufina 5 15 | 18 46 
1 C. | Idziego opata 5 16 18 44 
2P.| Stefana kr. i w. 5 18 18 42 
8 B, | Bronisławy p. | 5 19 18 40 
4N. | 13 po Sw. Rozafji p. 74 6 20 | 18 388 


Giełda zbożowa w Krakowie. 


Notowano dnia 19 sierpnia 1927 za 100 kg towaru: 


zł 


Przenica targowa ........... |. 47:00 — 48:00 
Żyto dworskie krajowa s « » » eas e s » „| 4200—4300 
Żyto targowe .............|.3. 4109—4200 
Owies targowy « » « « o o s 0 0 s 0 s » s] 8100—3200 
Jęczmień na krnpy « ..... 2.0 0 5 R = 
Kminek Krajowy . « » = =» e-s 0-3 » 1 1 170—175 
Maka pszenna 45% okr, krak, , >.. „ | 8100—8200 
Mąka żytnia 80% okr. krak, .....: 6500—6600 
Maka żytnia 65% okr. pOZN. » s 0 0 0 RQ 2 65*00— 6 *'00 
Otręby PSZEIIRO +, a nm © o 3 0 0 8 8 5 a a 1 233'00— 24:00 
Otręby zytnie „s aaa se ras. f 2400—2500 


Wykaz cem bydła i nierogacizny 


notowanych na Centralnej targowicy miejskiej wKrakowie 
dmia 19 sierpnia 1927 r. 


zł 

ENGS a o dAG 1 kg żywej wagi 149—178 
Woly ae . RRC | - 3 1-41—912 
Krowy, » s . . ai Ew % z 1-01—1-70 
Jałówki « ę » » m OER 6 117—1'80 
Cielęta. s . « . "l po» mm 475—297 
Nierogacizna , wś pi 5 2:85— 3-45 

A n „ bitej wagi 350—409 
Z kroniki żałobnej. 


W dniu 21 sierpnia b, r. po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, zmar} 
w Brzesku emerytowany radcą sądu p. Władysław 
Kunce. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby odbyło s16 
wę wtorek, dnia 23 sierpnia, Źmarly dla swoich wiel 
kich zalet umysłu i serca cieszył się wielką polarna: 
ścią w powiecie, toteż śmierei jego towarzyszył poi 


*wszechny żal krewnych, znajomych i przyjaciół, któ 


tych wielu liczył, 
Dnia 30 lipca b. r. zmarł w wieku 59 lat p. Fram 


ciszek Jachowicz w Podgrabiu kolo Nienolomie, Zmar 
ły był czynnym członkiem naszego Sironiaictwa i gor 


Wiecne odpocynanie mae zę wom dać Panie! Jak jesce zo-|liwym czytelnikiem „Piasta“, Cześć Jogo pamiecił 
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Z krainy „sanacji moralnej”. 


Deiniudacja w urzędzie pocztowym w Warszawie. 
Władze wuwrszawskie zawiadomiły policję krakowską, że 
Edward Połczyński sprzeniewierzył z urzędu pocztowego 
50 tysięcy złotych i zbiegł w niewiadomym kierunku. 

2.006 notorycznych, nałogowych złodziei grasuje bez- 
karnie po Krakowie, 

W Krakowie i innych miastach a także čoraz czę 
ściej po wsiach, powtarzają się kmxadzieże, które stają się. 
plagą ludności. Jeden z kierowników komisarjatu oświad- 
czył publicznie, że w Krakowie grasuje bezkarnie aż! 
2.000 znanych policji złodziei i rzezimieszków. — Jedmi 
szczęśliwie ukrywają się przed okiem policji, drudzy zaś, 
których jest większość — wyśledzeni lub“ przytrzymani ma 
gorącym uczynku — po kilku dniach lub tygodniach. po 
odbytej karze opuszczają mury więzienia i wracają do 
swego „fachu“, 

Nio też dziwnego, że coraz częściej czyta się w dzien- 
nikach prośbę do pana złozdieja, żeby zostawił sobie za- 
brang gotówkę, a zwrócił dokumenta i t. p. 

Zuchwałe włamanie do wojskowego instytutu gazo- 
wego, Kilka dni temu kasiarze warszawscy dokonali nie- 
zwykle śmiałego zamachu na kasę wojskowego Instytutu 
gazowego przy ulicy Ludnej 11, 

Gmach Instytutu, strzeżony. przez wartowników 
w dzień i w nocy, jest bardzo trudno dostępny, mimo to 
jednak przestępcy nie zmiechęcili. się trudnościami i za- 
miar swój wykonali. 

Kasiarze zabrali się do operowania kasy. Rozbiwszy 
ścianę pancerną kasy, złoczyńcy wycięli następnie otwór 
w kasetce i zabrali z niej 1.800 złotych gotówką, oraz wy= 
roby płaterowame, wartości 4.500 złotych, tak, że ogółem 
straty wynoszą 6.800 złotych. 


Złodzieje uciekli tąsamą drogą, którą dostali się do 
gmachu, 


PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI ROZPORZĄDZENIA 
W SPRAWE CŁA NA WYWÓZ ŻYTA, W dniu 18 sierp- 
nia zostało podpisnne przez ministra skarbu i ministra prze- 
mysłu i handlu rozporządzenie o dalszem przedłużeniu ter- 
minu mocy obowiązującej rozporządzenia ze stycznia b. r. 
w Sprawie cła na wywóz żyta i mąki żytniej, Jak wiadomo, 
przedłużenie tego rozporządzenia uchwalono na ostatniem | 
posiedzeniu komitetu ekonomicznego. Nowe rozporządze- 
nie będzie obowiązywało do 30 czerwca 1928 r. Podpisanie 
tego rozporządzenia przez ministra rolnictwa spodziewane! 
jest w najbliższych dniach. 
W KIELCACH zmarł na udar serca wojewoda Ignacy 
Manteufel. 5 
. KROTOSZYN. W czasie ostatniej bumzy piorun, zabił 
wieśniaka i parę koni, stojących pod przydróżnem drze-! 
wem. | 
I 
| 


MAKÓW (na Pomorzu), — W czasie burzy, która tu 
szalała; piorun uderzył w zabudowania folwarczne, należące 
do dworu ambasadora Chłapowskiego, wzniecając pożar. — 
Pożar gpiszczył zupełnie wszystkie zabudowamia. fol- 
warczne. 

W GNIEŹNIE zdarzył się straszny wypadek, Kolejarz | 
Bolestaw Rydiewski, przechodząc przez ter, stanął tak nie- 
Emczęśliwie, że noga jego uwięzła w spojeniach między szy- 
nami, i to w tym momencie, gdy manewrujący pociąg zbli-, 
żał się w jego stronę. Maszynista, mimo wysiłków, nie mógł 
maszyny zatrzymać a nieszczęśliwy nogi wyrwać ze spoideł, 
i skutkiem tego, dostawszy się pod koła, peniósł śmierć. na 
miejscu, p” | 


~ 
à 


W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM pewien nieucmei 
wy listonosz, zamiast doręczać pocztę adresatom, wrzucał 
ją do rzeki Wolborki. Na ślad nieuczciwej manipulacji listos 
nosza wpadł jeden z kąpiących się, który wyłowił stosy 
korespondencji i oddał ją naczelnikowi urzędu pocztowego 
Listom:osza aresztowano. 

ŚNIEG SPADŁ W TATRACH w dniu 17 sierpnia b. ń 
nad Morskiem Okiem . 

W LUBIŻNEJ przed przystankiem, na linji kol. Delas 
tyn—Nadwórna, wyskakiwała z pociągu pewna huculłką 
i dostała się pod koła wagonu. Nieszczęśliwej ofierze pociąg 
odciął obydwie nogi. Mimo szeregu nieszczęśliwych wypadk 
ków, jakie zdarzają się przy wyskakiwamiu, względnią 
wskakiwaniu do pociągu w ruchu, ludzie, mimo ostnzeżeń, 
ryzykują częstokroć swoje życie. 

W ZAŁĘŻU (powiat Rzeszów) spłonęła leśniczówka 
w której spalił się miody chłopiec, śpiący tam na strychy 
na sianie. 

Z WOLI RADZISZOWSKIEJ ad Myślenico w dniu 
16 sierpnia b. r. Jan Gruźią, jadąc wozem, usnąż w czasi4 
jazdy, wpadł pod koła talk nieszczęśliwie, iż doznał pęknięj 
cia czaszki i poniósł śmierć na miejscu. 

POD PNIEWAMI kanonier Zaleszczyk z 14 pułku ary 
tylerji polowej wpadł pod kola armaty i dozmał złamamią 
obu nóg. Nieszczęśriwego przewieziono do szpitala do Pok 
znanią, 

GĄSIORGWO, powiat Ostrów Mazowiecki. 
kąpieli w Bugu utonęli trzej bracia Borzeńscy, 

ZŁODZIEJSKI MAGNES. Dwóch młodych złodziek 
jaszków w Poznaniu w kościele poframciszkańskim, wy% 
ciągało z puszek pieniądze metalowe zapomocą magnesu 
Za te mieuczeiwe praktyki muszą uczciwie odsiedzied 
w więzieniu. 

WÓZ Z KOŃMI POD LOKOMOTYWĄ. — Niedalekia 
Pruszkowa pociąg najechał na przejeżdżający wóz z końmi, 
Woznica Śmiertelnie ranny, ikonie zabite ma zaiejseu, wóg 
roztnzaskkamy. 

OŚWIATA POD SAMOCHODEM, — Koło Syno 
wódzka miała miejsce katastrofa samochodowa. Automobii 
w którym jechał minister Dobrucki, wywrócił się i wpa 
do rowu. Minister wraz ze swoim sekretarzem i szoterem 
z katastrofy wyszli ało. 

CHOLERA NA BIAŁORUSI SOWIECKIEJ szerzy się 
coraz bardziej, W związku z epidemją, korpus ochrony pos 
granicza  puzeprowadza  samitame zarządzenia, mające na 
celu przeciwdziałanie rozszerzaniu się epidemii, 

PIERWSZA FABRYKA KOS w Polsce ma powstać 
w cząsie najbliższym ma Górnym Śląsku. Fabryka będzię 
zaopatrywałą w kosy nietylko Polskę, ale rozszerzy także 
swoją działalność i na kraje bałkańskie. 

CICHE, W sprawie katastrofy, która wydarzyła sią 
pod Czarnym Dunajcem, otrzymujemy z uszędu gminnega 
w Cichem wyjaśnienie. Oto żożnienz, nazwiskiem Kowal, 
zmałazł na poligonie granat, który nie eksplodował. Przyx 
niósł go do wsi i ze słowami: „Żegnajcie się“, uderzył: qro4 
ciskiem o ziemię. Pocisk jednak nie wybuchnął. — Obe 
przy tem kapral i inni cheieli przeszkodzić zamianowi sza 
leńca, nie zdążył, jodnak, gdyż żołnierz momentalnie pod 
niósł pocisk ze s'emi i uderzył nim w obręcz koła, co spox 
wodowało straszną katastrofe, o której już donosiliśmy. 

ŚMIERĆ TRZECH KOBIET NA ODPUŚCIE W KAIĄ 
WARJI Podczas tegorocznego odpustu w Kalwarji Zed 
brzydowslkiej, w którym brało udział pmzeszło 50 tysięcy 
ludzi, zaszły — oprócz licznych omdleń — tnzy wypadki 
śmierci i to samych kobiet. Z powodu miebywałego ścisku 
dwie kobiety zmarły na udar serca, jedna zaś zginęła skuts 
kiem tego, że spadł na nią z drzewa chłopiec, który się 


Podczaą 


|tam wyspinał, by zobaczyć procesję. 


Niedziela, dnia 28 sierpnia 1927 r. 
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KONIE STRZĄSKAŁY OFICEROWI GŁOWĘ, — 
W czasie odbywających: się «obecnie pod Tuchola mane- 
wrów, zdarzył się tragiczny wypadek śmierci oficera, Mia- 
nowicie w czasie szawży kawaierji, porucznik 2 p. szwale- 
żerów, Jan Wojnioz. sondi z konia. Gwalujące za nim ko- 


nie, które nie spocób bylo wstrzymać, wpadły ma leżącego 
porucznika i kopytami roztratowały mu czaszkę. W stanie 


a 


beznadziejnym przewieziono rannego do miejscowego © 


choli, jednak wszelką pomoce okazała się b 
W trzy godziny później por. Wojnicz zmarł, osie 
nę i dziecko. 

ŚMIERĆ 
Dziwny splot nieszczęść w łonie jednej rodzimy wydarzył 
Się niedawno w Wieluniu koło By zy. Jeden z tamtej- 
szych wioścym w gzasie pracy w polu uległ atakowi serca 
l w kilka chwil później zmarł. Pracująca opodal córka jæ 


roaając Ž0- 


SKOSIŁA RODZINĘ W CIĄGU KILKU DNI. 


SRA 


go, będąca świadkiem śmierci ojca, wstrząśnięta tym wy.: 
padkiem, poronila nieżywe dziecko. — Zmarłego gospoda-| 


rza chowano w trzy dmi później w pobliskiem miasteczku. 
W czasie powrotu z pogrzebm, jeden z synów zmariego, 
iwstęjając na stopień wagonu, padł nieżywy, rażony pamli- 
żem serca. Obecna przy Śmierci jego żona, popadła w obłą- 
kanie i została: odstawiona do szpitala w Czerniakowie. 

ZAMIAST JELENIA ZABIŁ CZŁOWIEKA. Dnia 8-g0 
b. m. koło Zagórza w powiecie morskim, zdarzył się tra- 
giczny wypadek na polowaniu, który zakończył się śmier- 
cią młodego człowieka. PlutonGwy-piłot, Praczyk, z mor- 
skiego dyonu lotniczego w Pucku, wybrał się do szwagra 
Bwego, leśniczego, na poiowamie na jelenie. Po zajęciu sta. 
nowiak w lesie, znużony nocnem, kitkugodzinnem czeka- 
niem, plutonowy Praczyk opuścił swe stanowiko | począł 
pelzać ku krzakowi. Ruch ten zauważył szwingier leśniczy 
i sądząc, że zbliża się upatrzona zwierzyna, strzelił do krza- 
ka, kładąc na miejscu trupem swego szwagra. 

KOBIETA, KTÓRA Z CIEKAWOŚCI UDAWAŁA 
UMARŁĄ. Przed kilku duliami umawia w pewnej moraw- 
akej wsi nagle kobieta. Smierć caikiem zdrowej niewiasty 
wywarła wielkie zduanienie. Zwłoki przeniesiono na cmen- 
tarz, do domu. przedpogrzebowego, gdzie przybył lekarz 
i skonstatownii, że wieśniaczka wcale nie była umarłą, tyl- 
ko taką udawała. Zapytama o cel tej trupiej maskarady, 
odpowiedziała, że chciała się pnzsekonać, kto się z jej śmier- 
ci będzie cieszył, a kto smucił. 

ILE LUDZI UMIERA W WARSZAWIE WSKUTEK 
NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, W Warszawie umiera 
przeciętnie rocznie 738 osób śmiertelnie poturbowanych 


przez samochody, dorożki, tramwaje i inne rodzaje po- 
jazdów. Auta uśmiercają rocznie 388 osób, dorożki 192. 
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tramwaje 111 osób. 


Pogrom więc, jaki szerzą automobile, tramwaje, rów-! 


pa się statystycznie tymsamym pogromom, jakie w War- 
gzawie szerzy płonica, tyfus plamisty, dyfterja, czerwonka 
„1 odm, które razem wziąwszy, pochłaniają przeciętnie 860 
osób rocznie. 

TRAGEDJA MATKI. Przed kilkunastu dniami pod 
drzwiami meeszkania rabina łódzkiego porzucone zostało 
miemowlę. Jak się okazuje, matką jego była niejaka Ryfka 
Birnbaum, która sądziła, że dzieckiem zajmie się gmina ży- 
doówska. Tymczasem dziecko oddano do żłóbka chrześcijań. 
skiego. Mika do tego stopnia przejęła się tym faktem, że 
z rowkiczy domala pomieszania zmysłów. Zaznaczyć nale- 
ży, że pochodzi ona z jednej z rodzin rabinachkich, 


K 


AMID DA WT TE NR 7 7 
l- SMIERĆ W PŁOMIENIACH, 


5: gg Z walą chemieznie preparowaną, są wyrabiane z na delikatniej 
ŚŃ szych wiókien roślinnych i wedinz nainowszych zasad higieny. 
A ALTSI WPLA“ Spólka akcgina. 


| NIEZWYKŁY WYPADEK OBŁĘJU. Pewnemu oby- 
,watełowi w- Rybuiku śniło „Bię, że-zmarły. ojciec jego odwie- 
| dził go w towerzystwie djabia, przyczem, djabeł uderzył go 
żelazną, rozżawzoną sziabą. Wskutek tego gnu ogarnął go 
(obłęd prześladowezy w talk cilnym stopniu, że musiano go 
przewieźć do szękialą dia obłąkanych w Lublińcu. 

RATO „A UKRYTE PIENIĄDZE I ZNALAZŁA 
Groźny poże. wvbuchł nieda- 
dzie Baranówek, odległej o 5 klm od Lubartowa. 
Mimo energicznej akcji pięciu okolicznych straży ognio- 
rwych, spionęło sześć nieruchomości, W płomieniach zginęła 
również kobieta z dzieckiem, która zatrzymania się w pług- 
|cej chacie, chege ratować zaajdujące się na strychu pienią- 
dze. Straty obliczają poszkodowani na przeszło 50.000 zł. 

PROCHY ZMARŁEJ W NOWYM JORKU PRZESŁA- 
"NO POCZTĄ DO POLSKI. Polezas kontroli przesyłek pocz- 
' towych, jeden z urzędników celnych natknął się na niezwy- 
ikłą paczkę, która go zaciekawiła. Po otworzeniu opakowa: 
nia, na blaszanem, załutowonym pudełku zobaczył nawis: 
Pogioly zmarłej w dmiu 19 maja b. r. w Nowym Jorku Marji 


IA 


WAŁ 


WO W Os 


(Ulesińskiej, Paczka adresowana była do Franciszka Sta- 
i szewski w Zakroczymiu, Paczkę przesłano do komisą- 


'rjatu policji. Widocznie zwłoki zmarłej zostały spalone 
|w krematorjum w Ameryce, popioly zebrnne do blaszanego 
| pudelka i pzzesiame rodzinie do Polski, 

WĘŻE KATASTROFĄ LUDNOŚCI W INDJACH. — 
iW ostatnich 50 latach jadowite węże spowodowały śmierć 
przeszio miljona ludzi. W samych tylko Indjach wskutek 
jukąszeń jacowiiych wężów ginie rocznie do 20.000 osób, 
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W Ameryce: centralnej od. trzech do pięciu tysięcy, oraz 
bardzo znaczna liczba w Australji i w Afryce. 
i CUKIER Z CHLEBA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO. Dwóch 


"profesorów uniwersytetu w Palermo (Włochy) odkryło spo- 
sób wydobywania cukru z chleba świętojańskiego, Z ehleba 
 świętojańskiego da się. według tych badań, wydobyć 20% 
i wiecej cukru, niż z buraków i trzciny cukrowej. — Zbiór 
| chleba śmiętcjańskiego na samej Sycylji ma dać rocznie 
„okolo 80.060 ceinarów cukru. 


MAŁA 1 ŚREBNIA WŁASNOŚĆ — PAMIĘTAJCIE 
O KORZYŚCIACH BAJCOWANIA „USPULUNEŃŁ*: Zaprawia- 
nie nasion zbóż ozimych bajcą nasienną „Uspułun* daje zawsze 
doskonałe rezultaty, dlatego wskazanem jest zwrócić obeenie 
'na to szczególną uwagę rolników. Większa własność w dobrem 
zrozumieniu swego interesu i dla uchronienia się od strat, za- 
[rzuciła bajcowanie. szkodliwym niejednokrotnie sinym kamie- 
| niem, stosując „Uspulun* czy to w formie rozpuszczalnej we 
wodzie, czy też suchą zaprawą „Uspulun*, podnosząc w ten 
' sposóh zbiory swe wielokrotnie. Tylko małorolni jeszcze z upo- 
! rem bajcują przy pomocy sinego kamienia i nie chcą znać imme- 
' go środka zaprawiającego nasienie. Nieraz zdarza się, że rolnik, 
|zakupiwszy ziarno w pierwszorzędnej „hodowli“ zbóż, zapra- 
|wiwszy sinym kamieniem, nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
zmniejsza w ten sposób siłę kiełkowania zboża, o potem dziwi 
|się, że rośliny rzadko wzeszły, jakkolwiek nabył doborowe 
ziarno. 

Wprowadzenie zatem bajcy „Uspulun* jest godne zale- 
' cenia, ponieważ zaprawianie tym sposobem daje dobre rezultaty 
i jest ponadto dogodne i proste. Jedną z praktycznych zalet 
| „Uspulunu* suchego jest utrudnienie „infekcji“ po wybajcowa- 
|niu. Słyszy się często takie zdanie: „Zaprawiłem w tym roku 
pszenicę i mimo tęgo mam znowu śnieć! W którem bowiem go- 
spodarstwie przeprowadzono starannie desyntekcję powierzchni 
ziemi, na której się zaprawia ziarno, worków, siewnika? Gdyby 
; nawet 1% wszystkich gospodarstw nie przeprowadził takiej de- 
'syniekcji, to wówczas nawet może zachodzić możliwość zaka- 
iżenia w ziemi. Obawa przed takiem zakażeniem niema miejsca 
przy suchej bajcy nasiennej „Uspulun”, ponieważ przelegnjącą 
¿na ziarnie silnie warstwa „proszku. zaprawiującego” zabiją ra- 
'rodki chorobowe. SŁ F 
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Wesoły kącik 


SPRYTNA BASIA. 


Do państwa X. przyszedł z wizytą stryjek i rzekł na 
wstępie: 

-— Pozwólcie, że wypocznę, bo idąc do was, strasznie się 
zmęczyłem. 

Do rozmowy wtrąca się sześcioletnia Basia: 

— Btryjek chyba żartuje? Przecież stryjek 
chodzi? 

— Jakto, moje dziecko? 

— Bo mamusia mówi nieraz, że stryjka do nas to zawsze 
djabli przynoszą, 


sam nie 


DOBRODUSZNY. 


Komisarz policji: Cztery kufle rzuciłeś pan na 
głowę tego jegomościa! Nie, to nie do wiary! 

Aresztowany: Prawda, panie komisarzu, ¢o to cza- 
„szka ludzka znieść może. 


DZIEDZICZNA WADA. 


— Pani syn okropnie nieortograficznie pisze, 

i— To już dziedziczne.’ 

— Jakto? : 

— A tak, dziadek jego wcale pisać nie umiał a ojciec 
bardzo kiepsko. 


DZIĘKi BOGU. 


s Pewnego wieczoru, kiedy Ber wrócił do domu ze sklepu, 
spotkała go sąsiadka na pierwszem piętrze i rzekła uśmiech- 
nięta: 

— Mazeł-tow (winszuję) reb Ber — pańska żona urodziła 
SYNA. 

Na drugiem piętrze oczekiwała go już druga sąsiadka, 
która zawołała radośnie: 

— Mazel-tow, reb Ber — pańska żona urodziła dwo- 
jaczki, 

Na trzeciem piętrze wyskoczyła akuszerka: 

— Mazeł-tow, reb Ber — pańska żona urodziła trojaczki. 

Wtedy Ber podniósł ręce do góry i rzekł nabożnie: 

, — Dziękuję ci, Boże, że mieszkam na trzeciem piętrze, 

a nie wyżej. 


MELANCHOLIK. 
r- Cóżeś pan taki strapiony? 
;7 Mam zmartwienie, straciłem 50 złotych. 
— E, jakim sposobem? 
— Zginął mi portfel z 10 tysiącami. Znalazł go jakiś fa- 
tet, który zażądał, bym z tego powodu dał 50 złotyśh na cel 
dobroczynny. i 


NOWA RASA. 


— Mój panie, to jest oszustwo! Ten piesek, którego mi 
pan sprzedał, jako karzełka, rośnie codzień większy! 
Bo to jest z rasy karłów-olbrzymów! 
EOE EE, 
wa dział ogłos 


ZEŃ 


Perlmutiera nitramaryna 


Redakcja nie odpowiada 
E E BRO) POTYCZEK CEAT: DOE PNE PYKNAKEJ Z CIWO "OBR 


Choroby serca, nerwów, przewodu pokarmo- 
wego, reumatyzmu, astma. SANATORJUM „SA- 


ODPOWIEDZI REDAKCJI ; 


| Maksymilian Janusz: Niższe szkoły rolnicze męskie 
w Małopolsce są: w Bereźnicy powiat Stryj, Miłocinie pow. Rze- 
szów i Suchodole pow. Krosno. Nauka w tych szkołach trwą 
3 lata. — Michat Czechór: Odpowiodź w sprawie zaopatrzeń 
dla matki daliśmy w odpowiedziach „Piasta“ w numerze 
34-tym. — Jan Bodacz: Za przysiany artykulik i wiadomości 
dziękujemy. Na razie brak miejsca. Rękopis przechowaliśmy, 
i w razie potrzeby skorzystamy. — „Czytelnikowi z Wojriaro= 
wa“: Brak autentycznego podpisu na piśmie, wobec tego nie 
możemy zrobić użytku. — Bożek Antoni: Sprężyny pan takiej 
nie dostanie, jakiej pan żąda. Młyn można pędzić motorem 
benzynowym i elektrycznym, ewentualnie maszyną parową. — 
Rozin Michalina: Proszę nam napisać za kogo pani należy się 
zaopatrzenie, czy za męża, czy za syna, a wtenczas damy od- 
powiedź. — Karol Superat: Sprawy zaopatrzenia wdowy Parań+ 
ki Tarapackiej wraz z deklaracją przesłaliśmy do Izby skarbo- 
wej. Po otrzymaniu informacji, odpowiedź zamieścimy w „Pia- 
ście”, — Ślązak: Kadencja poselska kończy się w listopadzie 
1927 r, i wtenczas powinien być Sejm rozwiązany. Za 90 dni, 
według konstytucji, powinny się odbyć wybory do Sejmu. — 
Krupnik Juljan: 3-miesięczny kurs sckretarzy gminnych roz- 
pocznie się dnia 19 września b. r. we Lwowie przy Tymczaso- 
wym Wydziale Samorządowym. Natomiast przy województwie 
krakowskiem kursu takiego nie będzie. — J. Kołodziej: Za list 
serdecznie dziękujemy. Dolara otrzymaliśmy. „Piasta* wysyła- 
my. — „Obserwator* z Przeworska: Dziękujemy serdecznie za 
wiadomości, o ile więcej takiego materjału będziemy mieli, ogło- 
simy w „Piaście”. — Józef Nowicki: Czy pan może być przyą 
jęty do służby w kolejnictwie, trudno nam dać pozytywną od- 
powiedź, gdyż to zależy od wolnych etatów. Podanie należy 
wnieść do dyrekcji kolei państwowych. — Cempura: Informacje 
o rekrutacji do Francji otrzymujemy z państwowego Urzędu po- 
śtednictwa pracy w Warszawy. Niejednokrotnie otrzymaliśmy 
taki komunikat już po wydrukowaniu „Piasta“, i dopiero mo- 


|gliśmy ogłosić w następnym numerze. — Smardz Marcin: Rocz- 


nika „Piasta“ z roku 1921 nie posiadamy do zbytu. — Marja 
Rejman: Izba skarbowa odniosła się do sądu celem przesłucha- 
nia świadków w związku ze śmiercią ś. p. męża pani, poczem 
najdalej będzie w przeciągu miesiąca sprawa załatwiona. — 
Anna Dołkowska: W sprawie zaopatrzenia dla córki odnie- 
śliśómy się do Izby skarbowej a wynik ogłosimy w „Piaście”. — 
Drapała Franciszek: Za list i wiadomości serdecznie dziękuje- 
my, 5 złotych otrzymaliśmy. „Piasta* wysyłamy. — Anrarzej, 


|Grajny: Trzeba się stanowczo zwrócić do p. Chmiela. © ile on 


zapłatę otrzymał, musi robotę ukończyć, ewentualnie pieniądze 
zwrócić. W przeciwnym razie zaskarżyć do sądu. — Przybyło 
Karol. Za list i wiadomości ze Wschodu serdecznie dziękujemy. 
4 złote otrzymaliśmy, Legitymacje dla członków pod wskaza- 
nym adresem wysłaliśmy. 


Ghłopi! Popierajcie zawsze prasę ludowa || 


Katalog książek Mojżeszowych, magicznych, 
wróżbiarskich, gospodarczych, rolniczych, powieści 
i innych, bardzo ciekawych i za mu ących książek, 


jest bezwzględnie najlepszą i najwyda'niejszą farbą 
"do bielizny, wapna i celów malarskich. Odznaczona na 
Iwystawach w Brukseli i Mediolanie złolemi medalami, 

Wszędzie do nabycia! 697 16 0 


Bo sprzedania gospodarstwo cŚmio- 
'morgowe z zabudowaniami gospodarskiemi 
w Dąbrówce Infułaskiej, powiat Tarnów, 
5 km od stacji kolejowej, — Wiadomość 
n ': Macieja Jamroga w Da- 
biu p. Tarnów. 100 1.5 


LUS* Dra Kupezyka, Krakow, ul. Szujskiego 11, 
107 1 


Gancarz Franciszek, urodzony w roku 1801 
w Moderówce, powiat Kroano, zamieszkały w Świe- 
rzowej Polskiej, powiat Krosno, unieważnia zagu- 
bione tymczasowe zaświadczenie, wydane przez 
P. K. U. sanok, 101 


Sprawy zniesienia służebności w myśl no- 
we) ustawy przeprowadza dla całych gmin i dzia- 
dzin władnących — wykonuje polrzebne obliczenia, 
zastępuje zainteresowanych przy komisjach aerwi- 
tutowych it, p. Inż. Michał Parylak, autoryzo- 
wany cywiiny inżynier leśniciwa we kwowie, 
ulicą 3-go Maja L. 11. 99 


wysyła na żądanie darmo Ksłęzarnia M. Wahia 
w tFrzemyśliu — Na wysyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. 94 28 


Parcelacje ma:ątków ziemskich w wojewódze 
twach: warszawskiem, lubełsk em, iódzkiem, kielec- 
kiem, krakowskiem, Iwowskiem na dogodnych wa- 
runkach oraz sprzedaż mniejszych i większych go- 
spodarstw rolnych z budynkami w Ma!opolace, fol- 
warkow, młynów, lokali przemysłowych, również 


dzierżawy różnych majątków — solidnie przepro- 


wadza konces,odowana biuro Poręzaka, 


Kraków, 
ul Długa 4, à «406 
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Pieczęcie kauczukowe 
SEN Ceny zniżone! A sd 
p S Dia Czytelników „Piasta“ produkcji 


oraz Parafij, Stowarzyszeń, 
Urzędów i firm dostarcza 


rytownik 


ER 
" J. Walenta 
Kraków, ul, Sławkowska Lu 3 (Hotel Saski). 


b 


Szyby, lustra i ramy 


poleca najtaniej 


S. Feidman, Kraków, Sienna 14 : 


naprzeciw jatek. 


TARGI TYGODNIOWE 


W BUCZKOWICACH 


powiat Biała, rozooczna się w poniedziałek 
dnia 5 września b. r. i odtąd odbywać się 
będą regularnie co poniedziałek, a w razie 
święta we wtorek, - 

i Przedmiotem sprzedaży będą na razie 
wszelkie środki spożywcze, wyroby xrę%o- 
dzielnicze, przyrządy i przybory gospodar- 
cze, oraz towary łokciowe, 

( Targi na zwierzsta domowe zostaną uru- 
phomione później. 

(0 təm zawiadamia się, celem jaknaj- 
liczaiejszego wzięcia udziału. 102 1 2 


Urząil gminny w Buczkowiczch, 


Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska L, 13, P. 


wysyla: Mantoliny włoskie po 25 
do 28 zł, — Skrzypca szkolne ze 
smyczkiem 22 zł. — Harmonie 1-rzęd,, 
wied. mod., 35 zł, 2-rzęd., wied. mod,. 
5Q z}, — Kikłowy „Gra Roskopf* patent 
ziańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski ze- 
garek słynnk; marki „Enigma“ 22 zł, — 
Klarnet 8 klap. 38 al., 10 klap. 45 zł, 
Cennik ilustrowany zegarów i instru- 
mentów muzyczn. darmo i apłatnie. 
704 17 0 


FOLWARK 


obszaru 259 morgów po'skich, koło Kutna, 
bndynki i kawał lasn, drzewo zdatne na 
budowę, ziemia pszenna, tuż przy szosie, 
do rozparcelowania najchętniej jednej 
„grupie włościan ; może być utworzone 6 —1U 
osad, Pożyczki Banku Rolnego zapewnione. 
Zgłoszenia: Poznań, sktytka pocztowa 1011. 
j 104 1 3 


544 43 0 


ADWOKAT 


Dr FRANCISZEK BARDEL 


b. minister rolnictwa 
prowadzi od 25 lat kancelarję adwokacką 
w sprawach oywilnych i karnych 


w Krakowie, Mały Rynek 1 


śraci Rieszczyńskich w Skrzeszowicach 
Oryginalne pszenice: Wysokolitewke, białą gólkę — Litwinkę, białą 


gółkę — Elekfę, czerwoną gółkę — Podolankę, czerwoną ostkę — kwo- 
wianikę, czerwoną cstkę — odsioewy żyta Betkna i Wierzbzo — poleca 


TOWARZYSTWO HANDLU ZBOŻEM 


Kraków, ul. Karmelicka 23, 
Adres telegraficzny: „ Agrikoli‘, Kraków, tel. 4271 i 283, 


Cenniki na żądanie, Pozatem nawozy Sztuczne, maszyny rolnicze, materjały 
budowlane i wszelkie nasiona rolnicza, 108 


Udcskonalone maszyny do wyrobu: Dachówki cemen- 
towej, pustaków betonowych, cembrowiny stadziennej, 
żłobów, słapów, płyt rur -- poleca Fabryka maszyn 


FRZEWUSKI I SKA 


Warszawa, ul. Grdymacka 9. 551814 


Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi okało 
5.000 do 6.000 złotych — Żądajcie cenników i objaśnień. 


Choroby plucne są uleczalne. 


Gruźlica pluc, suchoty, kaszel, suehy kaszel, kaszel śluzowy, nocne poty, katar 
oskrzeli, katar kriani, zaflegmienie, krwotok gwaitowny, Krwiaplucie, ciężkość, 
rzężenie astmatyczne, kłucie w boku i t. d. są uieczalne. 

= o"a a 
Już tysiące osób zoslało wyleczonych. Proszę zażądać 
nalychmiast mojej książki p. t.: 


„Nowy system odżywczy! 


który już wielu uralowatŁ Ten system może być sło- 
sowany przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko 
| zwalcezan'e choroby. Waca.e:a!a zwiększa się a slopniowe 
zwapnienie kpi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy 
lekarskiej potwierdza*ą zalety mojej metody i chętnie 
ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług 
mojej melody, tem lepsze osiąga się wyniki. 


Zupełnie gratis 
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wie'u 
rzeczach nankowych. A więc każdy, komu dolesa'ą 
cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie 
i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisia. Powtarzam 
z naciskiem, każdy olrzyma Wskazówki. 


Zupełnie bezpłatnie 


bez żadnego zobowiązana ze swej strony, i każdy 
lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za doskonały 
przez wybitnych prolesorów 


nowy sposób odżywiania. 
To też w inleresie każdego jeży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obs'użony zostania 
na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni, dążenie do 
zdrowia z książki doświadczonego lekarza, Książka fa dodaje otuchy i radości życia i zwraca 
się z apelem do wszystkich chorych, interesujących. się obecnym sianem leczenia piue. 


Mó; adres: 


GEORG FULGNER, Berlin, Neukólln, Ringbahnstrasse 24. 
Qddział 149, r22 
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; | PIMuGAUTŁCZNIEJSZYM ŚRODKIEM UŚKIESLKIĄCTK „ŚŚ 


| REUMATYZM 
ŁAMANIA BOLE GŁOWY: ZĘBÓW 


| JEST WYPRÓBOWANY ob LATZO 4 


| t NAGRODZONY 
i p7 one © 


Ważna wiadomość dla cierpiących: 
Wezelkie, jak najbariniej uporczywe bóle runma- 
tyczne, goście, kurcz międniewy, porażenie, lama- 
nie w krzyżast, bół głowy, bó! zębów i inne podebne 
przypadłośni uguwa w zupełności sławny | prawdziwy 


ICHTIOMENTOL 


do nuacierzn:a. 670 40 0 


MEDALAMI 


5 TaARNOPOŁE 
dotas prób taręzy, aby sh k że - DO NABYCIA WSZĘDZIE 
z kika ta yy RAP A AR rom 
Główna fabryka prawdziwego ICHTIOMENTOLU : APTEKA MIKOLAŚCHA 


E E W KALETY 


LAKORATORJUM APTEKI 


| SZYMONA EDELMANA 
uz = W SAMBORZE, fir 14. 
Wysyła sie pocztą 2a poprzedniem przysłaniem nalożytości aldo za zaliczka: 


5 flakonów z opłaconą povzią | opakowaniem za zł 12'50. —- 10 fiak. z opłagong 
pooztai opakow. za 2$ zł, — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak, za 50 zł. 


Jak ulżyć sobie matorjninie 
w odecnym frudnym czasie? 


Nadeślij swój adres i znaczek pocztowy na 
odpowiedź, a otrzymasz wyjaśnienie, nrzy 
pomocy którego możesz, nie przeszkadzająć 
sobie w swych codziennych zajęciach zarobić 
j z łatwością do 500 zżołych miesięcznie, 


Adresować: 10 8 20 


ź = Warszawa, Surzyaka pocztowa 554/21 
| 
| 


FABRYKA MĄKI KOSCIANEJ I SUPERFOSFATÓW 
W RZESZOWIE, ALEJA SIEMIRADZKIEGO 


poleća swoje wyroby: 15 7 0 
superfosfaty kostne wysokoprocentowe i zaprawiane mączki kostne z gwarancją 
zawartości i dostarcza takowe po cenach przysiępnych i dogodnych warunkach, 


oraz 


NARZĘDZIA ROLNICZE 


jakoto: młocarnie, kieraty, przystawki, 
sieczkarnie, wialnie, siewniki, dostarcza 


DOM HAADLOWO-ROLKICZY 


„GLEBA” 


Goneral. repr=z. fabryki maszyn rolniczych 
Trzebinia Tow, Akc. 


KRAKOW, DŁUGA 3 
TELEFON Nr 1323 8733 
Dla Kółek rolniczych dostarczamy maszyny 


za kredytem weksłowym, 1o.nikam zaś sprze- 
da emy na sp!aty miesięczne lub za zboże, 


Bez nawożenia zasiewów jesiennych, łąk i pastwisk * TOMASYNĄ GR 
niema pełnych sbiorów. 


Tomasyna zawiera kwas fosforowy i wapno, przeciwdziała wyle- FR 
ganiu zboża i zapewnia rolnikowi wysokie plony. dz 


| J6ZEF RARRACH Elzy: 


Główny skład konwi hermetycznych 
na mleko oraz pasów skórzanych. 
Małe motory na benzynę lub nafię zamiast 


kieratów o siie 3 do 6 koni — stale lub 
przewoźne zawsze na składzie. 


2) Cenniki i pouczenia darmo 1 opłatnie. Bu 5 6 a Najlepsze aray, Inaier, pokosty 
CEN Beg ” L Baranośski, Kraów-Deanidi, Telefon 1112. 


Sklep w Krakowie, płac Matejki L, 6. 


£ = POZ Z WA 


CENNIK OGLOSZEN 


Stroma dzieli się na trzy szpalty 


Zwykle og'oszenie na stronie S-szpaliowaj 1 wiersz mm lub „ego miejsce 30 gr | Cała strona 2-szpaliowa w lekście „ s s s s « 6 « 4.4 sa „30 
W tekście na slionie Z-szpallowej 1 wiersz mm , . s s s » s 75 gi Cala sirona tytułowa « « s s s.s. ......« » .350 z, 
Drobne ogłoszenia za slowo 20 gr, najmniej s s » « » » veo’ 2 zł | Cala strona 3-szpaliowa po tekście o. . « » » oo e.e o „260 zy 


Ukląd tabelaryczny, koiorowe i na oslatnie! stronie 50/4 droże:. Ogłoszania tyiko za gotówkę. Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 
Ceny powyższe obowiązu,ą od dnia ox:>szania. Vd ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. 


Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. pod zarządem St. Ziemiańskiego, ' 


